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Z powodu artykułu ks. Meszczerskiego 
odbieramy od obywatela z Królestwa Pol 
skiego, należącego do młodej tamtego kraju 
generacyi, uwagi, które pospieszamy ogłosić:

W długim artykule, a właściwie w kilku arty
kułach, zastanowił się ks. Meszczerski uad polsko 
ścią w Rosyi. Naczelny redaktor Grażdanina, 
wybitny publicysta, polityk, który w jednolitości 
spoistej i w mocy samodzierżawia widzi'szczęście 
swojego kraju , z tego samego stanowiska sądzi 
tę kwestyę i py ta , jakie są potrzeby w dzisiej- 
szem położeniu państwa, jakie możliwości znośniej
szego bytu dla polskości i jakie warunki obcowa
nia lepszego dla obydwóch narodowości.

Dziś głosy takie, jak  ks. Meszczerskiego mają 
niezwykle ważne znaczenie. Ludzie o wyraźnych 
poglądach i energicznem słowie występują teraz 
bardziej, niż kiedykolwiek, na pierwszy plan 
wobec zagadnień nowej doby, z bacznością patrzą 
wszyscy ku nim, zwłaszcza patrzymy my, którym 
nie wolno odezwać się od siebie, którym trudniej 
daleko przynieść jasno sformułowany program, bo 
nas przez długie lata oduczono myśleć o sobie, 
a  pozwolono lylko miotać się w rozżalonem su 
mieniu.

Es. Meszczerski miał odwagę wypowiedzieć, że 
te wszystkie rozporządzenia organów administra
cyjnych, które noszą charakter ograniczania lub 
prześladowania narodowości i wiary, są niegodne 
silnej władzy rosyjskiej; powiedział dalej, że taka 
polityka ograniczeń i udręczeń zwala całą odpo
wiedzialność za nieporozumienia wszelakie na Po
laków, a to dzięki niejasnej a nawet burzliwej 
atmosferze, w której ich życie upływa; — powie
dział w końcu, że władze rosyjskie były często
kroć dalekie od przymiotów: uczciwy i rozumny

Są to wielkie prawdy — ucisk słabego niego
dnym jest tego, który ma poczucie swej siły. Życie 
zaś w ucisku nie zna prawdy, ale wszystko prze
pełnia fałszem i niejasnością burzliwą.

Ks. Meszczerski jasno to widzi i czuje, jak  czuć 
musi każdy głębiej myślący człowiek, a dziś, gdy 
może można tego żąd ać , chce, by stosunek rzą 
dzonych do rządu opierał się na jasnem zaufaniu, 
a poddanych do monarchy na uczuciu miłości. 
Polacy winni wnieść, w myśl główną obowiązku 
wiernopoddańczego, dobrą wiarę i własną inieya- 
tywę; niech zniknie opór, jaki podtrzymuje rodzi
na i Kościół, niech każdy Polak przejmie się po 
czuciem państwowem : że „wszysoy niepodzielnie 
poddani są władzy ruskiej, jedynowladnej i samo 
władnej", a nieufność wzajemna ustanie, życie na
rodowości i wolność religijnego sumienia nie do
znają ograniczeń, nie spotkają się ze złą wolą.

1 my podobnież myślimy. Musimy jednak ode
przeć zarzuty rosyjskiego publicysty, które zawie 
rają Bię w tern, że na nas główna spada wina za nie
dowierzający charakter status quo w stosunku 
władzy rządzącej do poddanych i za to, że niema 
dotąd stanowczego, normalnego systemu postępo
wania z nami.

Aby na to odpowiedzieć, sięgniemy początku 
artykułu ks. Meszczerskiego. W pierwszych słowach 
spotykamy się ze zdaniem, że kwestya polskości nie 
należy do najtrudniejszych, jakkolwiek przyznać 
trzeba, że ją  różne wypadki skomplikowały do 
tego stopnia, że pozornie wydaje się czemś bar
dzo trudnem.

Autor chce ująć kwestyę tę ze stanowiska hi
storycznego i za punkt wyjścia polityki, jaką 
wobec Polaków stosować należy, przyjmuje ocenę j 
ich narodowego charakteru. Polacy są lekko-' 
m yślni: oto premisa główna — dalej chodzi o lo
giczne postawienie wniosku.

Słuszność tego rozumowania potwierdza w oczach

autora sytuacya Polaków w Galicyi, z której 
wnosi, że dozwolone błyskotki utrzymują ich 
przy chęci i woli ponoszenia wielkich ciężarów 
dla państwa Austryackiego. Kontusz — mazur do 
dnia białego, oto główne filary polityki austry- 
ackiej, a według tej recepty możnabydo przysłowia: 
„Czapką, papką i solą lodzie ludzi niewolą," do
dać — i dzwoneczkami.

Na to inaczej odpowiedzieć trzeba. Nie dzwo 
neczkami zniewoleni Polacy w Galicyi dla Cesarza 
Franciszka Józefa i nie taniec wytworzył swobodę 
myśli w tej części Polski, która rządom Habsbur
gów podlega.

Jeżeli mamy z historycznego stanowiska patrzyć 
się na przełomy myśli i woli narodowej w Polsce, 
to odmiennie zgoła pojąć nam rzeczy wypadnie. 
Książę Meszczerski powinienby z uwagą przeczy
tać dzieło Kożmiana o 63 roku, zanim katego
rycznie nasze mrzonki i przywidzenia osądzi.

Przez stuletni czas niewoli zmieniły się nasze 
poglądy i wyobrażenia, jak się wszystko zmieuia 
z biegiem dziejów. Historycznie to jest pewnem, 
że w 30 roku, a jeszcze długo po 30-tym myśl 
niepodległości narodowej brała górę nad wszyst- 
kiem, że ku niej zbiegały się ogólnie życzenia 
Polaków. Niech nikt, piszący o nas, nie zapomina, 
rozważając 100 lat dziejów przeszłych, żeśmy byli 
narodem licznym i rozsiadłym w kraju wielkim i że, 
chociaż zepsuty w sobie i wewnętrznie podzielony, 
czuł ten naród wielkość swą instynktownie i długo 
po nieszczęsnym upadku mierzył i rachował siły 
w tej jedynie myśli, ażeby w chwili gwałtownego 
porywu odzyskać utraconą niezależność.

W Europie całej nie inaczej wówczas o nim 
myślano: byliśmy zawojowani, ale odrębni sobą, 
nikt nie mówił o zlaniu się w życzeniach i zamia 
rach zwyciężonego ze zwycięzcą, mówiono tylko 
o zależności i powinnem posłuszeństwie. Wyraz 
assymilacya urodził się później. Nie dziw też, 
że w chwilach, gdy przez Europę całą przecho
dziły wstrząśnienia, jak  przerażające trzęsienia 
ziemi, nasz skrępowany naród próbował targać 

ięzy — a czuł w sobie jeszcze siły znaczne i pa 
miętał przeszłe wolności zbyt dobrze. To też za 
każdym razem, gdy okoliczności dawały jakąkol 
wiek nadzieję, czepiała się jej myśl wytężona, a 
naród szukał oparcia u obcych, nie wyrzekał się 
dyplomacyi na własną rękę — nie wyrzekał się 
spisków, wyłamywał się, jak mógł z porządku, 
który mu narzucono, i w 63 rokH jeszcze apelo 
wał do Francyi, przywiązując się drżącem uczu
ciem do nikłych obietnic Napoleona III.

Nic dziwnego, że tak było; inaczej nietylko z na
rodem tak wrażliwym, jak  polski, ale z jakirn- 
bądż innym w podobnych warunkach między różne 
mocy podzielonym, a pamiętnym na to , że sam 
był wielkiem państwem, inaczej — powtarzam — 
być prawie nie mogło. Do ostatniego powstania 
wszyscy żyli przekonaniem, że mieszkają w ró
żnych domach nie stale, ale czasowo, za wypo
wiedzeniem niedalekiem.

Od tego czasu, od nieszczęść ostatnich zaszła 
wielka zmiana w umysłach. Nie jest ona wpraw
dzie jeszcze ogólną, ale możemy wierzyć, że ją  
większość podziela. Musieliśmy się zgodzić w so 
)ie, że byt nasz związanym jest z losami naszych 
władców i państw w których żyjemy. — Ten 
ciężki przełom kosztował nas dużo, bo wymagał 
zaparcia się woli, którąśmy długo jako najlepszą 
lochali, ale był potrzebnym i rozumnym.

Z tego tylko punktu historycznego możemy są
dzić nasze ogólne położenie, nie z punktu przy
wary lekkomyślności.

Pod berłem Habsburskiem znaleźli Polacy słu
szne swych praw ocenienie. Nie błyskotki ich po- 
ciągają, nie zabawa ich nęci, ale wola, która 
pozwala na myśli i uczucia rodzime, która nie 
gwałci odrębności życia i jego rozwoju. W każdem

społeczeństwie są prądy, różnice zdań i wielkie 
błędy ludzkie, a nam ich, także i Polakom gali
cyjskim nie b ra k , może ich nawet przy żywości 
usposobienia więcej, niż gdzieindziej, ale gdy to 
inni wyrozumieć potrafią, błędów jednostek w Ga 
licyi nikt w oczy narodowi nie rzuca, a sprawie
dliwość nie jest czczem słowem, ale istotnem do
brem , które serca w górę podnosi.

Cesarzowi austryackiemu Franciszkowi Józefowi 
winni są Polacy galicyjscy tę pogodę życia, 
która daje zapał do pracy; związani losem zdziel 
nicami jego państwa, czują przywiązanie i wdzię
czność, a gdzie życie może się narodowo rozwijać, 
wzmaga się przeświadczenie chęci zgody i wspól
nych usiłowań ku dobiemu wraz z innymi szcze 
parni monarchii.

Nie błahe rzeczy to sprawiły, ale głębokie zro 
zumienie, że życia różnego formą ani zniszczyć, 
ani siłą przerobić nie wolno, myśl cnotliwa 
rozumna bardziej dalekonośna niż owo barbarzyń
skie Bismarcka: Ausrotten.

W Rosyi dotychczas wszyscy trzymali się drogi 
przez żelaznego kanclerza wytkniętej. Mówię tu 
o czasach wyśrubowania znanego systemu, które 
tyle złego zrobiło. Zespolenie rozumiano w znisz
czeniu tego , co było odrębnem, a nie w dobrej 
woli; deptano najświętsze uczucia, poniewierano 
wiary wszystkie, powiedziano w końcu, że nasz 
język jest językiem kucharek.

Ks. Meszczerski mówi: Gdyby Polacy przestali 
być lekkomyślni i zastanowili się nad swą winą, 
stanowiłoby to pierwszy krok ku wytworzeniu so 
bie nowego położenia. Tak, ale ks. Meszczerski za
pomina, że my nie mogliśmy się nawet zastanawiać, 
że w warunkach, w jakich żyło Królestwo od lat 13, 
żadnej myśli nie dano kiełkować, żadnej woli 
w czyn się przejawić, a nieustannie słychać zda
wało się nam głos w ładzy: Ne vous arrdtez pas — 
circulez messieurs.

Żeby się módz zastanowić, trzeba przedewszyst- 
kiem módz cośkolwiek o sobie do siebie powie
dzieć. Jakżeśmy to zrobić mogli, pytam się ks. 
Meszczerskiego?

Odpowiada nam na to: „Ach niestety, organa 
prasy polskiej wszelakich obozów obchodzą sta 
ranaie tę kwestyę i odwolauia się do refleksyi 
ani widać, ani słychać."

Redaktor Grażdanina  wie chyba dobrze, że 
nam nic o takich rzeczach pisać nie wolno. Niech 
patrzy, jak  pisma warszawskie przedrukowują 
ty l k o  jego własny artykuł bez słowa dodatku — 

tym dodatkiem, ale już domyślnym chyba, że 
się ludzie dziwią, jak  można odważyć się na 
przedruk takiej rzeczy i w tern już zmianę sto 
sunków upatrują. — Jeżeli zaś mówi o dzienni
kach zakordonowych, to przyznać musi, że te 
pisma nie mogły kierować się uczuciami podda
nych rosyjskich, a jeżeli były polskie, to wy
rosły w najzupełniej odmiennych warunkach a i 
między niemi te, o których pisze ks. Meszczer
ski, są zresztą wyjątkami i to w nich głównie 
dziwnem wydać się musi, że często nieporadue 
czepiają się zanadto drobnostek ze szkodą spraw 
ważniejszych Zresztą nie powinien był książę 
Meszczerski odwoływać się na zakordonowe ga
zety — boć żąda sam niemożliwości — rządzenia 
się Polaków rozsądkiem, przemycanym przez 
granicę. Mówi więc zapewne o dziennikach kra
jowych — a w takim razie nie pojmujemy, że tak 
mówić może.

Dobrej wiary potrzeba obopólnie i przypuszcza 
my ją  w artykułach ks. Meszczerskiego — tem 
mniej tlómaczy się nam ta gruba nieświadomość 
stosunków.

Pragniemy silnie, aby raz znikła atmosfera 
drażnienia i niedowierzania wzajemnego, atmo
sfera, w której się potworne rzeczy rodzą, aby, 
jak  mówi książę: Cel, do którego dąży państwo, 
nie wymagał wynarodowienia i by, jak  Tatarzyn

Tatarzynem, Czuchoniec Czuchońcem, tak i Polak 
mógł zostać Polakiem, a katolik katolikiem.

Ale w takim razie to, co polskiem jest i rodzi- 
mem, niech nie idzie na poniewierkę. Mamy inue 
dzieje i przeszłość za sobą niż Czuchońcy i Ta- 
tarzy, w których towarzystwie nas łaskawie ks. 
Meszczerski pomieścił; mamy wieki historyi i cy- 
wilizacyi, które w języku i religii naszej żyją i 
to nam dajcie w rozwoju myśli zachować, a bę 
dziemy wam wdzięczni. Niech poczucie rodzi 
mych skarbów znajduje poszanowanie u was, a 
nie obelgi; niech myśl polska jasną drogę, a nie 
zapory złej woli znajduje — a będziemy wam 
wdzięczni; niech przekonania religijne silne i wy
trwałe na cześć, nie na posielenie u was zasłu
gują — a będziemy wam jeszcze raz wdzięczni.

A gdy poniewierania właściwości naszych wobec 
młodzieży w szkołach, ani pogardy dla wiary 
wobec tego ludu, co wierzy całą duszą, nie bę
dzie — gdy nie będzie gwałtów szkolnych i gwał
tów religijnych, uściele się droga wspólnego po
rozumienia — powstanie możność przywiązania, 
którego się nie narzuca nikomu.

Wtedy nie będzie gorączki i niepokoju w kraju, 
młodzież nie będzie w tajnych kółkach czyty
wać wyklętych dzieł naszych pisarzy, a prądy 
wywrotu znajdą opór w ludziach spokojnych, ale 
na to wszystko trzeba, aby ludzie mogli iść 
drogą prawą i nie kryli się ze swemi myślami. 
Dzisiejsza generacja w Królestwie Polskiem żyła 
w atmosferze niedowierzania, która wszystko złe 
do nieznośnych rozmiarów powiększa i żyła w cią
głym fałszu, a cokolwiek chcieliśmy przedsięwziąć, 
wszystko nam z góry za złe i podstępne poczy 
tywano, i robiono nas złymi przez suggestyę. 
W tych warunkach szczerość była niemożliwą, a 
w szczerości tylko rosną i wyrabiają się dzielni 
ludzie. Winą całego systemu, winą wielką i do
niosłą to, że całe pokolenie ludzi u nas w ponurem 
usposobieniu wychował. Przy pierwszej sposobno
ści odezwały się prawdziwe uczucia, zapatrywa
nia i przekonania większości i celnej części spo
łeczeństwa, których wyrazem była deputacya pe- 
tersburgska. Innej inieyatywy wziąć nie mogli
śmy i ta spotkała się z odparciem ze strony zna
nego systemu. Każda dalsza inieyatywa nie od 
nas zależy; sam ks. Meszczerski przyznaje to, mó
wiąc w końcu swego artykułu: „Aby być spra
wiedliwym, trzeba przyznać, że trudno wymagać 
szczerej i własnej inieyatywy od Polaków", a tem 
samem własnemi słowy obala główne zarzuty, 
przeciwko nam skierowane — że się nie chcemy 
zbliżyć, że się bronimy w ostatnich szańcach ro 
dżiny i Kościoła z całą gwałtownością przekonań 
i że nie widać w nas dobrej woli w poddaniu się 
polityce rządowej.

Ale jakiej — zapytajmy — te j, która nas 
chciała wytępić i wypierała Kościół katoli
cki z wszystkich stanowisk ? Jakiej — zapytamy, 
i odpowiedzmy sobie znowu na to, że dalsza 
inieyatywa wyjść od nas nie może, ale od tych, 
którzy nami rządzą. Jeżeli polityka rosyjska zape
wni Polakom z zupełną szczerością równość wo
bec prawa z innymi mieszkańcami państwa i bez
pieczne posiadanie tych dóbr, które Polaka naro
dowościowo i religijnie różnią od Rosyanina, to 
stosunek nasz do władzy państwowej i narodu 
rosyjskiego wyświeci się nietylko w słowach, ale 
w sercach — w przywiązaniu.

Umieściliśmy powyższą odpowiedź, daną 
isięciu Meszczerskiemu, nietylko dlatego, 
iż ze zdrowym sądem dała w sposób, nie
raz świetny, odprawą tym twierdzeniom 
słynnego rosyjskiego publicysty, które wy
magały, z ogólnego stanowiska ludzkiego, 
zbicia; ale że jesteśmy zdania, iż polskim

poddanym cesarza rosyjskiego jedynie wy
pada zabierać głos co do ich stosunku do 
monarchy i państwa, że winni iść za własnem 
sumieniem rozumem i interesem, że w tej 
mierze oglądać się nie powinni nietylko na 
podszepty, ale nawet na jawne wywody, 
tak nazwane zakordonowe.

Musimy przytem zaznaczyć, iż powyższe 
rozumowanie stwierdza przeobrażenie w za
patrywaniach młodej generacyi K r ó l e 
s t w a  P o l s k i e g o ,  odpowiednie temu, 
które oddawna zaszło tu u nas i stało się 
podstawą cennego, a drogiego nam stanu 
rzeczy.

Dlatego winniśmy z naszej strony ks. 
Meszczerskiemu odpowiedź, o ile dotknął 
naszych galicyjskich stosunków.

Kiedy rosyjski publicysta zarzuca Pola
kom lekkomyślność, to zarazem daje nam 
zbyt łatwą sposobność zwrócenia przeciw 
niemu tego zarzutu, skoro z jednej strony 
tak bardzo lekceważy sobie stanowisko i 
byt narodowy Polaków w A ustryi, z dru
giej przypisuje nasze tu głębokie zadowo
lenie, możności oddawania się tańcom naro
dowym.

Samorząd, autonomia i administracya naro
dowa od dołu do góry; uznane równorzędne 
ze wszystkiemi innemi stanowisko w monar
chii, wyrastające nieraz w znaczące i donio
słe; niezachwiana wiara w monarchę i jak  
sam rzekł Najj. Pan tego roku we Lwowie, 
liczenie jego na nas i zrozumienie się wza
jemne — to nie mazurek, ani polonez, ani 
nawet kontusz — to cały silny, niezachwiany 
porządek rzeczy, który w dziejach daje 
nowy powód życia, bytowi i zasłudze na
rodu polskiego. Jeżeli o niem nie wie ks. 
Meszczerski, to go musimy oskarżyć o lek
komyślność w zawodzie publicystycznym; 
jeżeli wie, a nie uznaje o lekkomyślność 
myśliciela, lub zacofanie wyobrażeń.

Ks. Meszczerski twierdzi, co zresztą je 
szcze dowieśćby trzeba, że my tu od osoby 
płacimy dziesięć razy więcej podatku, niż 
w Rosyi, zapominając o kontrybucyach, ta
ryfach kolejowych i systematycznem nisz
czeniu kraju, o odsuwaniu Polaków od 
wszelkiego zarobku i o tem wszystkiem, 
co nawet pod względem materyalnym nieró
wnie większe sprowadza zubożenie, jeżeli 
nie ruinę, niż normalny i legalny podatek, 
choćby wysoki.

Zapomina jednak przedewszystkiem ks. 
Meszczerski, że tych podatków tu u nas 
nikt na nas nie nakłada, bo my sami je  
uchwalamy z wolnej i nieprzymuszonej woli; 
zapomina, że Polacy pierwsi oddają zawsze 
swoje głosy na rzecz potrzeb państwa, jak 
tylko jego potęga i bezpieczeństwo tego 
wymagają; dlatego w łaśnie, że szczerze i 
dobrowolnie zespolili się z tem państwem, 
że widzą w niem osłonę i zabezpieczenie 
słusznych swoich praw, zgodnych z dobrem 
monarchii i że na tej podstawie zawarli 
z nią moralny, nierozerwalny, niejednodnio-
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skreśliła W a lery  a  Solecka.

Rankiem w posępny dzień jesienny w ulice pro- 
wincyonalnego miasteczka wtoczył się zwolna dwu
kołowy wózek, zwany pospolicie „biedą." Wózek 
ciągniony przez jednę szkapę, ale tak chudą, że 
możnaby żywcem na niej robić osteologiczne stu- 
dya, klekocąc po nierównym, kamienistym bru
ku , minął przedmiejskie uliczki i zatrzymał się 
na chwilę przed sklepem Fanny Lbwengold obok 
szynku pod „Bunapartim" i sklepiku felczera pod 
.złotym jenerałem." Właściciel wózka podążył na 
schody, wiodące do sklepu Fanny L6wengold, gdzie 
zaopatrzył się w duży kawał kredy, który umie
ścił na wózku obok jakiegoś przedmiotu, zakry
tego białą płachtą, a wyglądającego na długą, 
wąską skrzynię, mruknął na konia, i wózek ru
szył dalej.

Nagle, jakby na dane hasło, rozległ się stra
szliwy hałas, krzyk, świst, gwizdanie i jakby wy
rosła z pod ziemi zgraja szkolnych chłopaków 
z książkami pod pachą otoczyła wózek, konia i 
ich pana, a wśród gwizdu, krzyku i śmiechu roz
legły się wołania dziecięcych, cienkich głosów:

— Ryndzia! Ryndzia! Stary dziadzie! A hejże! 
wio! wiśta! Synalku! hu! hu! Ryndzia! Stary 
głuchmanie! Jedżże prędzej, nieboszczyki twoje 
głodne! Ryndzia! Ryndzia! Jak  się ma twoja babula!

Wyrostek z torbą Bkórzaną na plecach, z której 
sterczały pióra i podarte książk i, rzucił garść pia
sku i drobnych kamyków, a drugi, korzystając 
z chwili, ruchem kota poskoczył do starego i dro
bną ręką chwycił rękojeść sterczącego z kieszeni 
bicza, ale niespodzianie spotkała się ręka jego 
z dużą kościstą dłonią; rozległ się świst i w po
wietrzu zawisnął skórzany rzemyk bizuna, wsku
tek czego malcy skoczyli na wszystkie strony, 
a  koń tylko zadrżał febrycznie, zastrzygł uszy-

ma i ruszył kłusem. Stary Ryndzia wyciągnął 
też nogi i puścił się obok wózka, a chłopaki 
biegli za nim, trzymając się trochę z oddala, 
oie zaprzestając jednak wrzasków, śmiechów i na
woływań. Od czasu do czasu garść żwiru, piasku 
i kamieni dosięgała uciekających przed pogonią i 
rozsypywała się po grzbiecie konia i odzieniu 
człowieka, pozostawiając na nich żółte i czarne 
ślady.

Gromadka prześladowców zwiększała się z każ
dą chwilą; koń, sapiąc i drgając, dobywał sił 
ostatnich i ciągnąc wózek, biegł po bruku, robił 
bokami, strzygł uszyma, parskał, w przekonaniu, 
że bieg jego ocala jego , pana i wózek przed po
gonią napastników, wykonywał apokaliptyczne 
skoki i nie ustał w swem bohaterskiem wysileniu 
nawet wtedy, gdy śmiechy i wołania ustały w o- 
kolicy gmachu szkolnego, a gromada napastników 
zmniejszyła się do trzech, potem do dwóch, aż 
wreszcie i ostatni, naj wy trwalszy, gwizdnąwszy 
przeraźliwie w samo ucho staremu Ryndzi, zawró 
cił i puścił się galopem do szkoły, bo ratuszowy 
zegar wydzwonił godzinę ósmą.

Teraz stary, biegnący przy wózku, poklepał ko
nia po chudym grzbiecie, poczem obaj zatrzy
mali się.

— Zwolnij, zwolnij synalku! — mruknął i od
sapnąwszy, zwrócił się w stronę, w której znikli 
napastnicy, świsnął bizonem, a potem pokiwał 
głową, wstrząsnął ramionami i wózek ruszył da
lej, teraz już zwolna i spokojnie, niemniej jednak 
klekocąo i trzeszcząc.

Stary Ryndzia był bardzo wysoki, ale przygar
biony tak, że nie o wiele był wyższym od swego 
wózka, a chudy był niemal tak , jak  i jego Koń. 
Jak  u synalka z pod wytartej skóry, tak u Ryn
dzi z pod starej, połatanej lisiury sterczały kości, 
tworząc, zwłaszcza na ramionach, dwie szpiczaste 
wyniosłości. Lisiurę tę nosił latem i zimą. Po
kryta niegdyś była siwem suknem i podbita lisami, 
wybornymi grzbietami lisów, na które aż cmokał 
kuśnierz Mordko; z jednego i drugiego pozostały 
dzisiaj zaledwie ślady i strzępy, a zastąpiły je

łaty, rozsiane tak gęsto, że utworzyły jak iś oso
bny rodzaj materyału pstry i centkowany, jak 
skóra lamparta, ugarnirowany u dołu i w okolicy 
kołnierza i rękawków strzępamig lisiego futra. Li- 
siura ta okrywała jednak szerokie bary, świad
czące o potężnie rozwiniętym szkielecie starego, 
który niegdyś mógł być siłaczem. Płócienne sza 
rawary, wsadzone w cholewy butów, chwiały się 
i wydymały na wietrze, lecz nogi starego Ryndzi 
stawiały kroki śmiałe i pewne i dały dowód, że 
mogą wyrównać czterem nogom konia synalka.

A Ryndzia był stary, bardzo stary. Z pod czar
nego kaszkietu, o pękniętym daszku, widniały 
krzaczaste białe brwi, jedno zaczerwienione oko 
z siwemi rzęsami, drugie zakryte całkiem powie
k ą , i długie, białe, jak  mleko, włosy, spadające 
dokoła twarzy. — Powagę tej siwizny psuł 
jednak nos garbaty, ogromny, czerwony, ozdo
biony brodawką, z której zwisała na górną wargę 
kępka włosów, i rudawe jeszcze wąsy, jakby wy
szarpane niecierpliwą ręką, nie zakrywające do
statecznie ust, w których z kolekcyi pięknych 
niegdyś zębów, pozostały tylko dwa kły i parę 
pniaków. Usta te wykrzywiały się dziwnym gry
masem wpół bolesnym, wpół komicznym, który 
stanowił szczególniejsze delieye dziatwy szkolnej. 
Naśladować śmiech starego Ryndzi należało do 
sportu najdzielniejszych bohaterów szkolnych mia 
steczka —  ukraść staremu Ryndzi biznn ster
czący z lewej kieszeni lisiurki, stawało się idea
łem każdego malca, zasiadającego ławy szkolne. 
Przechodziło to tradycyjnie z roku na rok i stary 
był kozłem ofiarnym kilku już pokoleń studen
ckich.

Powtarzało się to od lat wielu codzień rano 
z małemi zaledwie zmianami.— Koń, wózek, Ryn
dzia i miasteczko przywykli już do tego. Koń co
dzień uciekał przed piekielnym wrzaskiem mal
ców, jak  przed stadem wilków, strzygąc uszyma 
i wierzgając koślawemi nogami, wózek klekotał, 
trzeszczał i podrzucał to „coś" długiego pod 
płachtą, stary ani się bronił, ani opędzał, wycią
gał tylko nogi i stawiał olbrzymie kroki, a cza

sem zwrócił się do zgrai malców i śmiał się gło
śno, stawiał większe jeszcze kroki, lub nagle 
wskakiwał na wózek, popędzał konia i uciekał, 
wybuchając śmiechem, któremu towarzyszył chór 
kilkudziesięciu gardziołków studenckich. — Do 
bywszy z kieszeni bizuna, wywijał nim w powie
trzu — bizun wydawał ostry świst, a biedne ko 
nisko, oblane potem, dobywało ostatka sił i pę
dziło galopem po nierównym brnku, pozostawia
jąc za sobą zgraję małych tyranów.

Tak stało się i w ów ponury ranek jesienny. 
Z pod kopyt konia i kół wózka rozpryskiwało 
się błoto, obryzgując przechodniów i domy, bizun 
świszczał, koń chrapał, wózek pędził i zatrzymał 
się dopiero w ważkiej uliczce przed czworobo- 
cznem, odartern z tynku domostwem. Stary ze
skoczył z wózka, otarł czoło czerwoną chustką, 
potem konia wytarł słomą, mrucząc poklepał go 
z tkliwością po chudym karku i powoli wszedł do 
wnętrza domu.

Z okien budynku przysłoniętych brudnymi ka
wałkami płótna i ugarnirowanych flaszkami apte- 
cznemi, do pół wypróżnionemi lub garnkami ró
żnej wielKości, wyjrzało kilka twarzy ludzkich 
bladych, wyżółkłych, z oczami świecącemi gorą 
czkowo i wnet cofnęło się obojętnie na widok 
dobrze znanego wózka.

Dom ten brudny, ponury, smutny, straszny 
obraz nędzy i niedoli ludzkiej, to szpital miaste
czka. Szpital ten, utrzymywany głównie z datków 
miłosierdzia osób prywatnych, jedyny w miaste
czku zakład filantropijny, był też jedynem schro 
niskiem chorych nędzarzy na przestrzeń mil kil
kunastu.

W szpitalu brakło czasami lekarstw, (gdy apte
karz odmówił kredytu), często i posilnych pokar
mów, a nawet i łóżek; mimo to nie odmawiano 
nikomu przyjęcia. W razie potrzeby układano 
chorych pokotem na siennikach, a dyeta bywa 
chorym (jak  tu utrzymywano) w każdym wy
padku zbawienna. Chorzy znajdowali tu pomie
szczenie bez różnicy wyznania wiary, narodowo
ści, moralności i tytnłu. Salomea Boiska, stara

panna, główna protektorka, pełniąca t  miłosier
dzia urząd głównej dozorczyni chorych, utrzymy
wała tego ducha tolerancyi w szpitalu. Liczni 
przedstawiciele rady miasta, które także przyczy
niało się do utrzymania filantropijnej owej insty- 
tucyi sumą 48 złr. 25 centów, trzema furami 
drzewa i obowiązkiem wszelkich naprawek szpi
talnego gmachu, staczali z panną Salomeą for
malne kampanie na punkcie tych jej rewolucyj
nych przekonań; ale siwowłosy ten anioł opie
kuńczy chorych nędzarzy wychodził z tych walk 
zwycięzko, zapewne z tego powodu, iż panna Sa 
lomea oddawała cały własny dość znaczny do
chód z małej posiadłości ziemskiej na szpitai i 
była niezrównaną w wynajdywaniu potrzebnych 
na utrzymanie tegoż funduszów.

Stary Ryndzia powrócił za chwilę z posługa
czem szpitalnym i obaj zdjęli z wózka to „coś" 
podłużnego, a co okazało się sosnową, czarną 
trumną. Wniesiono trumnę na podwórzec, a w kilka 
minut zajął ją  nowy lokator. Przykryto wieko, 
a stary umieścił się naprzeciw niej z garnuszkiem 
gorącej herbaty, którą mu wyniesiono z kuchni 
szpitalnej. Skończywszy śniadanie, pomógł posłu
gaczom mieścić trumnę na „biedzie," poczem w ła
snoręcznie nakreślił na niej duży krzyż, przykrył 
płachtą do połowy, obłożył starannie słomą, aby 
trumna uderzając o wózek, nie została uszkodzo
ną, poczem ruszył z miejsca i wyjechał z pod
wórca szpitalnego.

Teraz wózek mijał spokojnie mury miasteczka; 
chłopcy siedzieli w szkole, a gdyby z nich który 
pokazał się na nlicy i zaczepił starego, miałby 
za swoje od kucharek, przekupek i innych pobo
żnych niewiast, które żegnały się i wzdychały na 
widok starego Ryndzi i nadjeżdżającej z trumną 
„biedy."

Deszcz puścił się znowu powolny, zimny, spa
dający ciężkiemi, dużemi kroplami z chmur sza
rych, zakrywających horyzont.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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wy zw iązek , uświęcony miłością dla Mo
narchy, k tó ra nigdy nie w ygaśnie, bo ja k  
ten zw iązek, tak  i ta miłość oparły się 
o prawdy życiowe i historyczne, o dobrze 
zrozumiane powołanie i zadanie narodu 
polskiego i o wspólnie wytworzone in- 
teresa.

Przegląd polityczny.

Dziś odbyw a się drugie posiedzenie Sejmu k ra 
jow ego, na którem przedew szystkiem  wybrane bę 
dą komisye. Propozycye w tej mierze ułożyła ko- 
m i8ya-m atka, w ybrana na wczorajszem posiedze 
niu Koła sejmowego. Zresztą na porządku dzien
nym je s t spraw dzenie dwóch wyborów poselskich, 
koncesye na pobór opłat mytniczycb i ustne sp ra 
wozdanie komisyi budżetowej w przedmiocie pro 
w izoryum budżetowego na 1 kw artał 1895 r.

Ż ądając  prowizoryum , w ystąpił W ydział k ra 
jow y z wnioskiem dziwnie skom plikowanym . Do
m aga się mianowicie upoważnienia do czynienia 
w ydatków  zwyczajnych na podstaw ie budżetu na 
r. 1894, ale równocześnie żąda, aby pobór dodat
ków  do podatków  odbywał się na podstaw ie pre
lim inarza na r. 1895. Już więc przy prowizoryum 
obowiązywaćby m usiał jak iś  skom binowany bu
dżet. W ydaje się nam  to anorm alnością, k tórą po
w inna uchylić kom isya budżetowa i Sejm. Prow i
zoryum może być przyzwolonem tylko na podsta
wie budżetu b ieżącego, przez Izbę już uchwalo
nego, a  nie na  podstaw ie tego budżetu, k tó 
ry  jeszcze w Izbie rozpatryw anym  nie był. — 
W szak projektow ana zm iana w dodatkach podat
kowych zależy dopiero od uchwały Izby, a gdyby 
w tej mierze nie utrzym ały się wnioski W ydziału 
krajow ego, natenczas musianoby dodatkow o jesz
cze ściągać należytości. Prowizoryum  nie może 
przesądzać o ostatecznej decyzyi Izby.

N a wczorajszem posiedzenia czeskiego sejmu 
przyszło do jaskraw ego epizodu z powodu mowy, 
ja k ą  wypowiedział dep. V aszaty przeciwko prowi 
zoryum budżetowemu. Mowa Vaszatego trw ała już 
przeszło godzinę i cierpliwość Sejmu była wyczer
p a n a , wszczął się więc pewien niepokój i hałas. 
Deput. G reg r, zw racając się do posłów większej 
w łasności, zaw oła ł: Noblesse oblige! Ktoś inny 
z ław  młodoczeskich zaw ołał: „My słucham y wte 
dy, kiedy hrabiowie m ów ią!“ Dep. Vaszaty w o- 
strycb słowach zwrócił się do m arsza łk a , ośw iad
cza jąc , że jako  przewodniczący Sejmu nie pełni 
swego obow iązku, nie utrzym ując porządku w Iz
bie w ów czas, kiedy przem aw iają Młodoczesi. Mar
szałek odpowiedział V aszatem u, że uważa go za 
zbyt zręcznego parlam entarzystę , aby mógł nie 
w iedzieć, że prezydent nie jest w stanie zjednać 
mowcom słuchaczy; musi to zdziałać sam mówca 
potęgą i wartością swojej wymowy. „Z resztą —- 
oświadczył m arszałek — niezwykłem przyjmować 
od nikogo lekcyi o moich obowiązkach." W dal 
szym ciągu swego przemówienia wystąpił deput. 
V aszaty w gw ałtow ny sposób przeciwko nam ie
stnikowi C zecb, który, zdaniem mówcy, „jest gor
szy, niż Poncki P iła t, ponieważ P iłat miał tyle 
spraw iedliw ości, że na krzyżu obok łacińskich 
kazał także przybić hebrajskie litery." Po mowie 
referenta Schlesingera uchwalono prowizoryum bu 
dżetowe w drugiem czytaniu.

Dym isya gabinetu W ekerlego je s t już faktem 
dokonanym , ogłosił j ą  wczoraj dziennik urzędowy, 
a na posiedzeniu Izby podał ją  do wiadomości 
parlam entu sam p. W ekerle. Przebieg posiedzenia 
party i liberalnej, na którem p. W ekerle wypowie 
dział obszerniejszą m o w ę, w yliczającą zasługi 
swego m inisterstw a, oraz przebieg dyskusyi w Izbie, 
streściły depesze biura korespondencyjnego. Uzu 
pełnić je  należy o tyle, że po mowie E8tv0sa za 
brał głos dep. Ugron, w ykazując ja sk raw ą  sprze
czność między obecną deklaracyą m inistra, a za 
pow iedzią, złożoną podczas dyskusyi nad prowi 
zoryum budżetowem, w edług której gabinet upaść 
miał tylko w drodze parlam entarnej. Mówca za
pytyw ał m in istra , na jak ie j podstaw ie mógł wy 
stąpić w klubie liberalnym praw ie z pogróżkami 
przeciwko ewentualnem u przyszłemu konserw aty
wnemu kierunkow i. Niezadowolenie Korony jest 
łatw e do pojęcia; nie może ona ścierpieć, aby ja  
w nie z ław y m inistrów głoszono, że rząd odniósł 
zwycięstwo nad Koroną. Powodem nieufności jest 
zainaugurow ana przez rząd kam pania przeciwko 
katolicyzmowi. Oświadczenie m inistra, że człon 
kowie rządu pozostaną i nadal zjednoczeni, jest 
zapow iedzią gorszącej polityki zakulisowej. Dep. 
Ugronowi odpowiadał p. W ekerle bezpośrednio po 
przemówieniu hr. Ju liusza Szaparego, dowodząc, 
że upadek m inisterstw a jest całkowicie parlam en
tarny, bo odpowiada najdalej idącym postulatom 
parlam entaryzm u. Co do żąd an ia , aby właściwe 
powody przesilenia były bliżej wyjaśnione, oświad 
czył p. W ekerle, że nie może się wdawać w przy 
puszczenia. „Stw ierdzam  tylko, że co do poszcze
gólnych kwestyj nie było różnicy zdań pomiędzy 
Koroną a rządem ; nie jestem  zatem uprawniony 
do w ym ieniania konkretnych wypadków, jako  mo
tywów przesilenia. Postawiliśm y wobec Korony 
kw estyę zaufania dlatego, ponieważ mieliśmy prze 
konanie, że tern zaufaniem nie cieszymy się w tym 
stopniu, w jak im  go potrzebujem y. Korona dymi 
syę naszą przyjęła i to je s t dostateczny powód 
przesilenia. Korona nie je s t obow iązana motywo 
wać swego braku zaufania do ministrów."

Posłuchania u cesarza trw ają  tymczasem w dal
szym ciągu i zapowiedziane są jeszcze na dziś i 
na jutro. Ju tro  wieczorem, w edług informacyi 
B ud. Corr., w yjeżdża cesarz na dwudniowy pobyt 
do W iednia a względnie do Monachium i dopiero 
dnia 2 stycznia powróci na dłuższy pobyt do Bu 
dapesztu ; ostateczna decyzya zapadnie praw dopo
dobnie nie p rędzej, ja k  w pierwszym tygodniu 
Nowego Roku. Dotychczas przyjm ował cesarz, jak  
w iadom o: prym asa Vaszarego, kardynała  Schlau- 
cha, strażnika korony Szlavy’e g o , w iceprezydenta 
Izby magnatów hr. T ibora K arolyi’ego. prezydenta 
Izby poselskiej barona Banffy’ego w iceprezyden 
tów Dezyderego Perozela i br. Teodora Andrassego, 
prezydenta kuryi królewskiej M ikołaja Szabo, ko
m endanta korpusu ks. Lobkowitza, bar. Orczego, 
Kolomana Tiszę, Kolomana Szella, serbskiego pa 
tryarchę Brankow icsa, rum uńskiego metropolitę 
Rom ana, bana Kroacyi hr. Khuen H edervarego, 
hr. Aurelego Desewffy'ego oraz br. A lberta Appo- 
nyi’ego. Mieli być nadto jeszcze wczoraj powołani 
dep. hr. A leksander Karolyi oraz były m inister 
sprawiedliwości Teofil Fabiny. W budapeszteń
skich kołach polityczuych powszechną zw raca u- 
wagę, że m onarcha nie powołał do siebie ani je  
dnego reprezentanta wyższego duchowieństwa pro

testanckiego; d la  osłabienia znaczenia tego faktu 
dzienniki liberalne sta ra ją  się tw ierdzić, że po
słuchania dostojników katolickiego Kościoła nie 
stoją wcale w związku ze spraw ą przesilenia. 
Przedmiotem konferencyj Cesarza z osobistościami 
politycznemi nie były naturalnie dotychczas sp ra 
wy osobiste; monarsze chodziło jedynie o wyczer
pujące informacye ogólne, opierające się na róż 
nych politycznych stanow iskach. Pomimo to w pra
sie w ęgierskiej znajdujem y całkowicie ułożoną 
listę przyszłego gab in e tu ; dzienniki liberalne dość 
jednozgodnie naw et przytaczają listę z nazwiskiem 
Banffy'ego na czele. L ista ow a, odpowiadająca, 
ja k  się zdaje, życzeniom większości party i libe
ralnej , przedstaw ia s ię , ja k  następuje: Banffy 
(prezydyum  i spraw y w ewnętrzne), Ludw ik Lang 
(finanse), Vertessy (sprawiedliwość), Bela Lukacs 
(handel), Juliusz Miklosz (rolnictwo), Fejervary 
(obrona krajow a), Efitvos (w yznania i oświaty), 
Josipovicz (m inister dla Kroacyi). F rakcya partyi 
lib era ln e j, sk łan iająca się do koalicyi z partyą 
narodową, popiera raczej inną lis tę , w edług k tó 
rej prezydyum gabinetu objąłby Szell. Stronnicy 
grupy Tiszów popierają kandydaturę  bana Khuen- 
Hederyarego przynajm niej do jednej z tek  mini- 
steryalnych.

Na dorocznem przyjęciu św. kolegium wypo 
wiedział Ojciec św. dłuższą mowę, stanow iącą od
powiedź na odczytany przez kardynała  Monaco 
La Valetta adres z życzeniami w dzień wigilijny 
Oto ważniejsze ostępy z przemówienia papieskie 
go : „Z pomiędzy tych miłych życzeń najchętniej 
zatrzymujemy się przy tych , w edług których oby 
Nam było daDem doprowadzić do rozkwitu chrze 
ściańską cywilizacyę wśród ludów św iata i roz
szerzyć królestwo Boże na ziemi. Temu szlache
tnemu celowi poświęcaliśmy przez lat przeszło 
15 najlepszą część trosk naszych i z wdzięczno 
ścią przyznajem y, że błogosławieństwo nieba obfi 
cie na nas przy tern spływ ało , dając Nam teraz 
powód do pociechy i nadziei. Słowa nasze odno 
szą się głównie do zbawiennego i bardzo pożą 
danego przebudzenia się wiary relig ijnej, które 
dokonywa się i manifestuje wśród rozmaitych naro
dów. Były już one od stuleci obdarowane wiarą 
i najrzadszem i dobrodziejstwami. Zapom inając je 
dnak niestety o dziele odrodzenia, nie wahały się 
walczyć z niem i zapierać się go. Teraz, dzięki zrzą
dzeniu O patrzności, w skutek rozczarow ań, nie 
szczęść, w zrastających moralnych i towarzyskich 
niebezpieczeństw, przychodzą do siebie i rozumieją, 
jak i nierozsądek je s t w tern, aby Królestwo Boże 
i jego sprawiedliwość powstrzymywać i aby niem 
pogardzać. P o jm uję, że , podobnie, jak  jednostki, 
taksam o i państw a, darem nie się trudzą osiągnąć 
dobrobyt, szczęście i udoskonaleuie, jeśli nie szu 
ka ią  ich w najwyższym inicyatorze, kierow niku i 
ostatecznym celu całego stworzenia. W idzą, że 
jeśli w iarę w Boga odrzucą, nie utrzym ają się 
ani świadomość obowiązków, ani mieszczańskie 
cnoty, że nie w ystarczą ustaw y i surowe za 
rządzenia, aby umysły pow strzym ać, a masy 
ham ow ać, że raczej te ustawy i zarządzenia 
mogą tylko rozgoryczyć, zam iast uśmierzyć. — 
Wobec takiego jaw nego stanu rzeczy, któż nie 
spostrzega wielkiej ważności jednom yślnego współ 
działania wszystkich, aby to przebudzenie się, to 
odświeżenie się cbrześciańskiej wiary swobodnie 
się rozwinęło i silnie w targnęło we wszystkie 
tętnice publicznego i pryw atnego życia. Ach! oby 
Bogu okazano na nowo cześć tak  niegodnie od
jętą. Oby jego imię z czcią było wymieniane 
w salach prawodawczych, w uniw ersytetach, w aka 
dem iach, w towarzystwach, w rodzinach; oby to 
imię oddane zostało przez tych, których to jest 
obowiązkiem, wojskom, szkołom, warsztatom, ma 
som ludu, które za Niem tęsknią. Skoro wiara 
w Boga zapuści w ten sposób silne korzenie 
i społeczeństwo je j duchem będzie całkowicie 
ożywione, wówczas człowiek zarazem  obudzony 
zostanie do nowego życia, będzie dążył do szla 
chetniejszego celu, pójdzie pewną drogą do zba 
dania najwyższych prawd, ozdobi się wytwornem 
wykształceniem, będzie przem awiał wielkoduszne 
mi cnotami, które go w życiu ziemskiem udosko
nalą i do osiągnięcia żywota niebieskiego dopro 
wadzą. To je s t szczęśliwa cywilizacya, to jest 
słowo Boga, które stało się Ciałem i zostało czło
wiekowi podane."

Rzymski dziennik D iritto  podaje sensacyjną 
wiadomość, że prezydent ministrów Crispi zdecy 
dował się w najbliższym  czasie ustąpić ze swego 
stanow iska. O postanowieniu tern zawiadomił już 
Crispi swoich politycznych przyjaciół. U trzym ują 
je d n a k , że ustąpienie Crispiego nie ma być sta 
nowcze; prezes gabinetu zam ierza tylko tym cza 
sowo usunąć się od kierownictwa spraw  państwa, 
dopóki nie zostanie ukończone śledztwo w sp ra
wie dokumentów Giolittiego.

Niektóre dzienniki rosyjskie, a  za niemi lwow
ski H ałyczan in  rozpisyw ały się szeroko w osta
tnich czasach o zupełnym  upadku unii w Mace
donii i o przejściu na praw osław ie wszystkich 
katolickich Bułgarów prowincyi salonickiej. Mosk. 
W iedom osti w ynalazły naturalnie i w tym  w y
padku „polską in trygę", rzucając się ze zw ykłą 
temu organowi zaciekłością i złą w iarą na misye 
0 0 .  Zm artwychwstańców na półwyspie bałkańskim . 
Cała ta  wiadomość i wysnuw ane z niej następ
stw a są niepraw dziw e. W praw dzie Stolica św ięta 
była zmuszona orzec suspensyę unickiego bułgar 
skiego biskupa M ładenow a, a Porta cofnęła mu 
inw estyturę, ale przyczyny tej surowej kary  szu 
kać należy w yłącznie w życiu pryw atnem  Młade 
nowa. Ten ostatni udał się w prawdzie do eksar 
chy szyzm atyckich.Bulgarów Józefa i ofiarował mu 
swoje u słu g i, ale eksarcha przyjął go bardzo zi 
mno i nie dał mu żadnego duchownego urzędu. 
Sm utny postępek salonickiego biskupa wywołał 
oczywiście w ielkie zgorszenie w całej dyecezyi, 
ale przykład jego  nie uwiódł ani jednego katolika 
bułgarskiego, którzy wszyscy pozostali wierni sw e
mu Kościołowi i Stolicy Apostolskiej. T ryum f za
tem rosyjskich dzienników i H a lyczan ina  je s t co 
najmniej przedwczesny. U nia nietylko nie upada 
na półwyspie bałkańskim , ale w zm aga się, krzepi 
i szerzy z każdym  rokiem.

Z Petersburga nadeszła w iadom ość, że w yda
w any tam  od dwóch m iesięcy dw utygodnik Gali- 
cko ru sk i W iestn ik , przestał wychodzić. Pismo, re
dagow ane przez „em igrantów " ruskich z Austryi, 
trudniło się system atycznem  szerzeniem potwor 
nych kłam stw  o stosunkach galicyjskich i nie 
znało żadnych granic w napaściach na Polaków. 
W iestnik  cieszył się głównie poparciem  Synodu, 

który zalecił go osobnym okólnikiem prawosła 
wnemu duchowieństwu. Mimo to liczba jego p re 
num eratorów była tak  nieznaczna, że W iestnik  
utrzym ywał się jedyn ie  dzięki subwencyi, udzie
lanej mu prawdopodobnie z funduszów Synodu na 
życzenie Pobiedonoscewa. Należy zatem przypu

szczać, że subweneya ta  została cofnięta. F ak t 
ten, jeżeli je s t prawdziwy, dodatnio charak tery 
zuje obecną sytuacyę w Rosyi i rzuca ciekawe 
światło na zwrot, jak i tam zapanow ał w zapatry
waniach sfer decydujących.

Z K airu nadeszła do Londynu następująca w ia
domość: K edyw  zam ianował zastępcą prezydenta 
ministrów Ibrah im a b aszę , zaw ziętego w roga An
glii, k tóry dotychczas zajmował stanow isko sek re
tarza  stanu w m inisterstw ie spraw  wewnętrznych. 
Ibrahim  basza równocześnie z nom inacyą otrzy
mał wysoki order.

D epesze Central N ew s o f  G erm any  donoszą, że 
królowa M adagaskaru postanowiła zwrócić się do 
Stanów Zjednoczonych, N iem iec, Anglii i Włoch 
z prośbą o interw encyę przeciwko aneksyi M ada
gaskaru przez Francyę.

S ej m.
L w ó w  28 grudnia.

(Posiedzenie Koła sejmowego. —  Ustawa o uwol
n ien iu  42 domów w Przem yślu od dodatków kra  

jowych i  gm innych).
(X )  Dziś wieczór odbyło się w sali sejmowej 

posiedzenie sejmowego Koła polskiego, na którem 
dokonano wyboru kom isyi-m atki. W ybrani zostali 
posłowie: A braham ow icz, Badeni Stanisław , Bo 
brzyński, Chrzanowski, Dworski, Gniewosz, Goray- 
sk i, Jędrzejow icz Adam, Koziebrodzki, Kozłowski, 
Męciński, Piłat, P iniński, Polanowski, R ayski, Ru- 
towski, S kałkow ski, S tadnicki Stanisław , Szepty
cki, Tarnow ski Stanisław  senior.

W ybrana przez Koło sejmowe kom isya m atka 
zebrała się zaraz wieczór i ukonstytuow ała się, 
w ybierając pp.: Koziebrodzkiego prezesem , Pola 
nowskiego wiceprezesem, S tadnickiego Stanisław a 
sekretarzem . Następnie zastanaw iała się komisya- 
m atka nad propozycyą składu komisyj sejmowych, 
których wybór stoi na porządku dziennym ju trze j
szego posiedzenia sejmowego.

W skutek złego stanu stosunków zdrowotnych 
w niektórych częściach m iasta Przem yśla zarzą 
dziło Namiestnictwo z inieyatyw y komendy 10-go 
korpusu jeszcze w r. 1890 zbadanie komisyjne 
stosunków sanitarnych i budowniczych m iasta 
Przemyśla. Skutkiem  badań tych okazała się po
trzeba regulacyi m iasta , a w celu przeprow adze
nia jej uznano za konieczne zburzenie 42 domów. 
Rada m iasta Przem yśla uchw aliła w grudniu roku 
1891 plan regulacyi m iasta Przem yśla i wniosła 
do rządu i Kady państw a petycyę o w ydanie usta 
wy, mocą której uwolnioneby były domy nowo- 
zbudow ane, w miejsce budynków, na zburzenie 
przeznaczonych w celu poprawy stosunków zdro
wotnych m iasta Przem yśla, od podatku domowo 
czynszowego na przeciąg lat trzydziestu. Rząd 
oświadczył gotowość przychylenia się do tej proś
by o tyle, iż byłby skłonnym  w yjednać w drodze 
ustawodawczej dla wymienionych nowych budowli 
uwolnienie od podatku domowo-czynszowego pod 
warunkiem, że domy te w ciągu pięciu lat, licząc 
od dnia wejścia w w ykonanie mającej się wyje 
dnać ustaw y, będą zupełnie wykończone i że dla 
nich ustanowionem zostanie na ten sam przeciąg 
czasu także uwolnienie od dodatków  krajow ych i 
gminnych do wymienionego podatku państwowego.

W myśl tej decyzyi rządu postanowiła rada 
gminy m iasta Przem yśla uwolnić od podatków 
i dodatków gm innych zbudować się m ające domy, 
w miejsce 42 budynków, przeznaczonych na zbu 
rżenie, a to na przeciąg lat 20, pod warunkiem, 
że domy te zostaną wykończone w przeciągu lat 
pięciu, licząc od wejścia w wykonanie ustawy, 
owałniającej je  od państwowego podatku domowo- 
czynszowego i wnieść do W ydziału krajowego pe 
tycyę o w yjednanie u Sejmu ustawy, uwalniającej 
te domy od krajow ych dodatków do podatków na 
przeciąg lat 20.

W załatw ieniu tej prośby W ydział krajowy 
przedłożył Sejmowi projekt do ustawy, któraby 
analogicznie z uchwaloną dla m iasta Lwowa usta 
wą polepszenie zdrowotnych i budowlanych sto 
iunków Przem yśla umożliwiła. Podatek państwowy 
domowo czynszowy od 42, na zburzenie przezna
czonych domów, wynosił w roku 1893 kwotę 
5,704 złr., dodatek krajow y zatem , licząc go 
w obecnej wysokości 65 ct. od 1 złr. podatków 
bezpośrednich, wynosi 3,707 złr., która to cyfra 
wyraża wysokość ofiary, jak ą  kraj poniesie, jeżeli 
Sejm do prośby reprezentacyi m iasta Przemyśla 
przychyli się i jeżeli zburzenie wszystkich 42 do
mów i postawienie w ich miejsce nowych istotnie 
w ciągn 5  la t dokonanem będzie.

Wobec uznanej konieczności zburzenia wspomnia
nych domów dla poprawienia stosunków zdrowo 
tuych m iasta Przem yśla, w którem koncentruje 
się, jako  miejscu fortecznem, dużo wojska, dalej 
wobec okoliczności, iż rząd uwolnienie tych do
mów od podatków państwowych uczynił zależnem 
od uwolnienia ich od dodatków na fundusz k ra 
jowy i podatków i dodatków gm innych, a  w in
teresie kraju  leży ja k  najrychlejsze uporządkow a
nie stosunków sanitarnych większych miast, s ta ją 
cych się częstokroć ogniskam i epidemii, W ydział 
krajowy przedłożył Sejmowi ustawę o uwolnieniu 
tych domów od dodatku do podatku na rzecz 
funduszu krajowego, tudzież od wszelkich po
datków i dodatków gminnych na taki przeciąg 
czasu, na jak i budowle te odnośną ustaw ą pań 
stwową uwolnione będą od państwowego podatku 
domowo-czynszowego.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 ct.; z przesyłką pocztową do N i e m i e c :  
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek.

W miejscu wynosi prenum erata: rocznie 
20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 ct.

N a żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą.

U prasza się o wczesne zam awianie i w yraźne 
wypisanie nazw iska i m iejsca odbioru, albo nade
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenum eratę , k tórą przyjm uje A dm inistracya 
Czasu w K rakow ie i w szystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c z t o w y m .

Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

Miejscową prenumeratę przyjmuje Admini
stracya Czasu, tudzież ajeneye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Niemojowskiego w Su
kiennicach pod 1. 28, księgarnia St. A. Krzy
żanowskiego w Rynku głównym, handel Ba- 
jera przy ul. Grodzkiej, Ringera przy ul. 
Grodzkiej, handel K retschm era, główna tra 
fika w Rynku głównym Bióro dzienników 
Plac Maryacki Nr 2 i u p. Mańkowskiej 
w Sukiennicach.

'ftfĘ F ' PP- Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miej
scu w biurze dzienników przy ulicy Karola 
Ludwika 1. 9.

Nową powieść 
H en ry k a  S ie n k ie w ic z a

osuutą ua tle dziejów apostolstw a chrześciańskiego 
pod tytułem :

„Quo 'Wadis, 66
zaczniemy drukow ać w odcinku naszego pisma 

w ciągu pierwszego kw artału  1895 r. 
Upraszam y więc o wczesne nadsyłanie przed

płaty, abyśm y mogli unormować nakład. Dla opó 
żniających się z przedpłatą, mogłoby nam zabra
knąć numerów z początkowemi fejletonam i: „ Q u o  
V a d l s . “

U  U  O  U  l  84 A .

K r a k ó w  29 grudnia .

—  W odcinku dzisiejszym  rozpoczynamy druk 
sylw etki now elistycznej, udzielonej nam uprzejmie 
z papierów pośmiertnych zmarłej przed kilku laty  
utalentowanej antorki ś. p. W aleryi z Soleckich Bło- 
tnickiej.

—  Z powodu śm ierci Henryka Rodakowskiego
powiewają od wczoraj chorągwie żałobne ze Sukien
nic, gdzie m ieszczą się dwie instytucye, którym prze 
wodniczył zm arły: W ystawa T ow . przyjaciół Sztuk 
pięknych i Muzeum Narodowe. Również wywieszono  
czarną flagę z okien Koła literacko-artystycznego.

Pogrzeb odbędzie się jutro w niedzielę o g . 3 po 
południu z domu przy ul. Krupniczej Nr 5 wprost 
na cmentarz krakowski.

W ieniec od dyrekcyi Tow . przyj. Sztuk pięknych  
złożony zostanie u zwłok śp. Rodakowskiego jutro 
w niedzielę o godzinie 10  rano.

—  Na w ystaw ę T ow . Przyjaciół Sztuk pięknych  
nadeszły: Bilińskiej „Portret p. K. niegdyś czwar
taka," „Portret Paderewskiego" i „W idok zbliżającej 
się burzy," Dietricha „Jesienią," Grabowskiego W. 
„W iosna," „Lato," „Jesień" i „Zima," rys. kredką, 
Kappisa „Stary cmentarz," Krzeszą Józefa „W esele,"  
Lisiewicza Tom asza „W  parku," Rodrigueza Garcia 
„Z Alcali," Rolletscbka „W ydaleni."

— Losow anie, z powodu niezwrócenia dotąd re
szty losów i nienadesłania pieniędzy pomimo przy 
pomnień listow nych, losowanie na rysunki ś. p. Ma 
tejki, podarowane komitetowi dla „głodnych dzieci," 
zapowiedziane na 3 0  b. m., zostaje odłożone do dnia 
3 lutego 1 8 9 5  r. Niniejszem  upraszamy najuprzej
miej w szystkich, którym komitet w ysła ł losy , o ła 
skaw y zwrot tychże lub przesłanie pieniędzy na koszt 
komitetu (pod adresem B. F iliński, ul. Krótka, L  5) 
najpóźniej po dzień 20  stycznia 1895 r. Losowanie 
odbędzie się n i e o d w o ł a l n i e  3 lutego 1895  r. 
w salach Zjedn. Tow . Przyj. Sztuk pięknych w Kra
kowie o godz. 12 w południe.

K om itet dla  „głodnych dzieci.“
—  Akt pośw ięcen ia  lokalu filii Banku krajowego 

w K lako wie odbędzie się w poniedziałek o godz. 11 
przed południem. —  Lokal m ieści się w Rynku g łó 
wnym 1. 19.

—  Składki na Wawel. Kasa Oszczędności m Kra
kowa nadesłała ua ręce p. Ulanowskiej 25 złr. na 
odnowienie katedry na W awelu. —  Pani Adamska, 
żona notaryusza na Podgórzu, utworzyła kółko w a
welskie i podjęła się rozdawać puszki i takowe u 
siebie rozbijać.

—  Kasyno p ow szechne urządza w poniedziałek  
dnia 31 grudnia br. przedstawienie amato skie. Ode
granym będzie N ow y rok, wodewil w 1 akcie. Po 
przedstawieniu tańce;— stroje spacerowe. Początek o 
g. wpół do 8 wieczorem. W stęp dla członków i ich 
rodzin 4 0  ct., dla ob cych , wprowadzonych przez 
członków, 1 złr. od osoby.

—  W „Zgodzie", Stow arzyszeniu rękodzielników  
krakowskich, w poniedziałek dnia 31 bm. odbędzie 
się w lokalu własnym (ul. św . Tom asza 32) na do 
chód biblioteki tegoż Stowarzyszenia loterya lantowa, 
połączona z zabawą tańcującą. Początek o g. 7 wie 
czorem.

—  Losow anie tegorocznych premij Św iata  odbę
dzie się w redakcyi wym ienionego czasop ism a, przy 
ulicy Szpitalnej 1. 38  na parterze, w niedzielę d. 30  
bm. —  Prenumeratorowie, którzy zechcą być obecni 
przy losowauiu, raczą przybyć o godz. 4  popołudniu 
pod wskazany adres.

—  Walne zgrom adzenie nowo-założonej czytelni 
ruskiej odbędzie się jutro o g . 5  po południu w lo 
kalu T ow arzystw a (Rynek L . 13 , III p.).

—  Na Ś lizgaw ce przy ul. Kopernika obok ogrodu 
Botanicznego przygrywać będzie jutro muzyka od 
godz. 2 — 5 po południu.

—  Z kolei państw ow ych. Maryan Jarocki miano
wany naczelnikiem ogrzewalni w K rakow ie, a Kazi
mierz Szeligow ski naczelnikiem konserwacyi budowy 
kolei dla sekcyi Suchej.

—  M ianowania i przen iesienia . Minister rolni 
ctwa zamianował elewów leśnictw a przy galicyjskiej 
dyrekcyi lasów  i dóbr skarbow ych: Franciszka Borka 
i Leopolda K esselringa , asystentam i leśnictw a przy 
tejże lyrekcyi.

W yższy sąd krajowy we Lw ow ie nadał kance
liście Onufremu Filipczakow i przy sądzie krajowym  
we Lwow ie, tudzież kanceliście do prowadzenia ksiąg  
gruntowych Pawłowi Okońskiemu przy sądzie obwo
dowym w Z łoczow ie, posady prowadzących księgi 
gruntowe, a to pierwszemu przy sądzie obwodowym  
w Sam borze, drugiemu zaś przy sądzie obwodowym  
w Przem yślu.

Sąd krajowy w yższy w Krakowie nadał Leonowi 
W einarow i, prowadzącemu księgi gruntowe extra  
statum  przy sądzie obwodowym w Nowym  Sączu, 
system izowaną posadę prowadzącego księgi gruntowe 
przy sądzie obwodowym w J a ś le , a Ferdynandowi 
Boczoniowi, prowadzącemu księgi gruntowe przy są 
dzie obwodowym w Jaśle, posadę prowadzącego księgi

gruntowe extra  statum  przy sądzie obwodowym  
w Nowym  Sączu.!

Nam iestnik przeniósł sekretarza powiatowego K a
rola Solarika z Przem yślan do Rzeszowa.

Prezydyum krajowej D yrekcyi skarbu zamianowało  
konceptowego praktykanta skarbowego, Piotra Sttssa, 
koncepistą skarbowym w X. k lasie rangi.

D yrekcya poczt i telegrafów przeniosła asystenta  
pocztowego, Stanisław a Saw ick iego , z Podwołoczysk  
do T łu stego .

—  Z atw ierdzenie wyboru. Najj. Pan postanowie
niem z dnia 16 b. m. zatw ierdził wybór Henryka 
Czaykowskiego, w łaściciela dóbr z B óbrki, na za
stępcę prezesa Rady powiatowej w Bóbrce.

—  Zaręczyny ks. M arszałka. Ks. E ustachy San- 
guszko, marszałek krajowy, zaręczył się w tych dniach 
z hrabianką Konstancyą Zamoyską (z Podzamcza 
w gub. siedleckiej w K rólestwie Polakiem), córką ś. p. 
Stanisława i ś. p. Róży z hr. Potockich hr. Zamoy
skich. Ojciec narzeczonej ks. Marszałka był najmłod
szym bratem ś. p. Leonowej ks. Sapieżyny.

Skoro w kołach poselskich rozeszła się wiadomość
0 zaręczynach ks. M arszałka, postanowiono złożyć  
mu powiuszowania. Zaraz po posiedzeniu sejmowem  
udali się w szyscy posłow ie do biura Marszałka. Oto
czony posłami, JE. X. Arcyb. Issakowicz, witając ks. 
Marszałka w nader serdecznych słow ach , z łożył m 
imieniem posłów  życzenia z powodu zamierzonego 
wstąpienia w związki małżeńskie. N a w stępie podniósł 
X. Issakow icz, iż nie wie, zkąd spadł na niego ten 
zaszczyt, iż w imieniu tak czcigodnego grona posłów  
złożyć ma życzenia, ale widocznie chciano dawnym  
zwyczajem polskim postawić na czele Pasterza. N a
stępnie wyraził dostojny Pasterz prawdziwą radość i 
życzenia ks. Marszałkowi z powodu zamierzonej zmiany 
stanu, i życzenie, oby B óg przyszłemu potomkowi po
zw olił nosić i utrzymać zaszczytne i niczem niespla- 
mione nazwisko rodu ks. Sanguszków i stanąć na 
czele społeczeństw a tak samo, jak  mu nasz Marsza
łek w cnotach przoduje. Ks. Marszałek serdecznie 
podziękował za te życzenia.

N astępnie udali się posłowie z powitaniem do JE. 
p. Nam iestnika hr. Badeniego.

—  Polow anie odbyło się dnia 24  b. m. w Miel
nicy, dobrach M ieczysława hr. B orkow skiego; ubito 
w 11 strzelb w przeciągu czterech godzin 95 zajęcy
1 3 lisy .

—  Nekrolog ś. p. D yonizego Sem etycze Trzeciaka, 
zamieszczony przed kilku dniam i, w którym pow ie
dziano, iż zmarły jest ostatnim potomkiem sw ego  
rodu, prostujemy w edle udzielonych nam wskazówek  
w ten Bposób, iż na ś. p. Dyonizym  w ygasła tylko  
jedna linia Trzeciaków  Sem etycze, a nie ich cały ród, 
który, szeroko rozgałęziony, osiadł częścią w Galicyi, 
głów nie w Bocheńskiem nad W isłą , częścią zaś pod 
zaborem rosyjskim.

—  M orderstwo. D zienniki lw ow skie donoszą: 
Mieszkańcy Tarnopola w drugi dzień św iąt przera
żeni zostali w ieśc ią , iż w biały dzień, około g. 11 
w południe, w środku m iasta , na ulicy przed gma
chem sądowym popełniono zbrodnię morderstwa. —  
Rzecz miała się, jak następuje: Około g. 11 w po
łudnie, we środę, na chodniku przed gmachem tą- 
dowym spotkało się dwóch nieznanych w Tarnopolu  
ludzi. Gdy się zbliżyli do s ie b ie , jeden z nich w y
jął z zanadrza szty let i pchnął nim w pierś dru
g iego . Cios, wym ierzony ręką pewną i s iln ą , ugo
dził w samo se ice  ta k , że ofiara padła na miejscu 
bez życia. Przy zamordowanym nie znaleziono ża
dnego dokum entu, któryby mógł w yjaśnić jego  po
chodzenie lub nazwisko. Aresztowany na miejscu  
zbrodni morderca nie w yjaw ił dotąd swego nazwi
ska i je s t  w więzieniu w najweselszem  usposobieniu  
i z cynizmem odmawia wszelkich w yjaśnień, tak co 
do sw ego nazw isk a , jak też i powodów zbrodni. —  
Obaj nieznajomi pochodzą, jak z zachowania się, 
wyglądu i odzienia wnioskować m ożna, z lepszej 
klasy społecznej.

—  C esarzow a Elżbieta w A lgierze. Do Algieru  
przebyła cesarzowa Elżbieta dnia 7 b. m. Ponieważ  
jacht „Miramar" nie mógł staw ić czoła gwałtownej 
burzy, jaka w czasie podróży rozszalała się na Adrya- 
tyku, cesarzowa przeto drogą lądową udała się do Mar
sy lii , gdzie „Compagnie generale transatlantique"  
zawczasu już otrzymała polecen ie, aby przygotowała  
najlepszy swój okręt „General Chanzy" na rozkaz 
monarchini, odbywającej podróż incognito pod na
zwiskiem  „Hrabiny Ilohenembe." Przeprawa przez 
morze Śródziemne odbyła się w stosunkowo krótkim 
czasie, bo w 25  godzinach. W otoczeniu Najj. Pani 
znajdują s ię :  pierw szy koniuszy jenerał Berzewiczy, 
dama dworu Lr. Sztaray, radca dworu Feifalik  
z żon ą , panna Henike, lektorka dzieł greckich p. 
Pali i sześciu służących. Najj. Pani zamieszkuje całe 
pierwsze piętro „Splendid Hotelu", położonego na 
wzgórzu w dzielnicy Mustafy, w pobliżu B ois de Bou
logne. Położenie tego hotelu je s t  niezrównanie pię
kne. Cztery apartamenta w prawem skrzydle hotelu 
są  przeznaczone do osobistego użytku Najj. Pani; 
są t o : salon zielony, salon czerw ony, pokój sypialny, 
utrzymany w tonie popielatego koloru i obszerna 
toaleta, przyozdobiona złotemi sztukateryami.

Najj. Pani prowadzi tryb życia jak najbardziej 
odosobniony, w yzyskuje jednak każdą chwilę swego  
pobytu w A lgierze; wstaje o wczesnej godzinie, po- 
czem spożyw szy skromne śniadanie udaje się na pie
szą przechadzkę, najczęściej bez towarzystwa. Prze
chadzka ta trwa do godziny, w której podawane 
bywa drugie śniadanie. Najj. Pani lubi szczególnie  
przechadzać się po alejach „lasku bulońskiego," gdzie  
zrywa kw iaty lub zbiera grzyby. Pomiędzy drugiem  
śniadaniem a obiadem przechadza się monarchini na 
terasie h o te lu , mając przy swym boku część swej 
św ity . Do 21 b. m. nie przyjęła Najj. Pani żadnej 
w iz y ty ; monarchini przestrzega tu ściśle sw ego in 
cognito ; jest tu hrabiną Hohenembs. Stosownie do 
wyrażonego jej życzen ia , pisma algierskie nie po
dają ani słow a o szczegółach jej pobytu w A lgierze.

—  Izba panów. D zienniki w iedeńskie donoszą, że 
w najbliższym  czasie cesarz powołać ma dwudziestu  
nowych członków do austryackiej Izby panów. P o
wołanie nastąpi w każdym razie przed poświąteczną  
sesyą  Rady państwa. Nad ułożeniem odnośnej liczby  
kandydatów toczą się obecnie obrady w m inister
stwie.

—  Z Petersburga donoszą: Prezes dyrekcyi tea
trów warszawskich jenerał Karandięjew zaproponował 
artyście Sazonowowi utworzenie trupy dramatyoznej, 
któraby dawała przedstawienia w W arszawie podczas 
wielkiego postu. Oczekują w tej mierze decyzyi dy
rekcyi teatrów petersburskich.

—  Z powodu artykułu, um ieszczonego w kronice 
Czasu z dnia 25 bm., pt. „N owa metoda leczenia"  
otrzymujemy od p. Tadeusza Estreichera w Krako
wie następujące w yjaśnienie: P. Raoul P ictet nie 
je s t  ani fizykiem, ani chemikiem, lecz był przez dłuż
szy czas inżynierem przy fabryce sztucznego lodu 
w G enewie. N azwisko jego  stało się głośnem  z po
wodu doświadczeń, wykonanych w roku 1879  w celu  
skroplenia wodoru i tlenu. Sensacyjne w yniki tych  
doświadczeń, które ogłosił podówczas, okazały się j e .
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dnak mylnymi, szczególnie o ile one dotyczą skro
plenia i zestalenia wodoru. Prof. Olszewski, oraz Dr 
Krzyżanowski wykazali za pomocą doświadczeń, wy
konanych w tutejszej pracowni chemicznej uniwer.iy 
teckiej, że błędne rezultaty p. Picteta, któremi spo
wodował przez pewien czas zamęt w nauce, należy 
przypisać przedewszystkiem jego nieznajomości che
mii. Co się tyczy niskiej temperatury (150° poniżej 
zera), otrzymanej obecnie przez p. Picteta, wystarczy

'̂arnowfl^' Stanisław Woj-1 zostały zatwierdzone pod w ara, k i e m, ie  8t0„ . |
wość lokalna, jako jedna z wielu narodowości I Do komisyi 
wielkiej wspólnej rosyjskiej ojczyzny, jako część Fruchtman, K 
jednej całości. Wszystko, co utrzymuje ideę „Pol- Rożaukowski 
ski", jako czegoś oddzielnego od Rosyi, prowadzi | Do komisyi
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L o n d y n  29 grudnia. Lord Churchill przepę-
zdrowia jest nie-

Biuro Reutera donosi 
pelnomocniony do

przypomnieć, że prof. Olszewski" otrzymał już przedlcyę, k a ż d ą 'o r g a n ic y  ę ^ i a j ą  onT na nabędzie I Potocki, Rutowski ‘ ’ S a S e S r  StadnickY S u S L w ’ " ia^ kie'- Stowarzyszenie zawiązało się głównie gim' k « I ;  S b a o ^
S A S ,  -  j d M .  c2asie „ d .d 8,  „ i ,  do J J

ktokolwiek otrzymał i zmierzył, zaś za oomoca nrzv-1miczna. it.H. Rnynmnv Pniak 7nui«o„ I t̂ _ .__ . . . . . .  I .krążą^tu pogłoski, że dyoiisya ministra komu-| T a n g 'e r  29 grudnia Poseł niemiecki otrzymał
zupełne zadośćuczynienie za zamordowanie nie
mieckiego kupca, Neumanna. Morderca tegoż, Ab- 

k o r A f ł n  I . . .  er będzie ścięty; dwaj jego wspólnicy zo-
F* Istali skazani na dożywotnie więzienie; rodzina

zamordowanego otrzyma odszkodowanie.
U lo w y  J o r k  29 grudnia. Ne w York Worl d

10 laty za pomocą zestalonego azotu temperaturę walki. Polityką zarażają oni swój Kościół w 
0 0  ," r.f.n,*ej zeraj któr* jest najniższą, jaką dotąd rzędzie polityczne zmieniają organizacyę' ek„..v,-

otrzymał i zmierzył, zaś za pomocą przy- miczną itd. Rozumny Polak, znający te chorobę
rządu, niedawno *»>•»«» -----------  l„— ----- ■ J v
trafi z łatwością, 
temperaturę 220° 
żywa do swych
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sk i, W itosławski, W olański, Źardecki.

. . ,  .   . . . ............ y r t ’ W

W i e d e ń  29 grudnia. Ministerstwo handlu ze- ___ _

' " “"‘o Mark“,ow i ‘b t e L S s r z
przyczem 121 osób
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oficer wojsk polskich z roku 1831, kawaler wielkiego I ności," jakiegoś ziemstwa, jakichś niewinnych punk powski Romer Gustaw "* 1 *' ’ ' ’ ~ ’ - 0 • A r c o  29 j
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W a s z y n g t o n  29 grudnia. Były sekretarz 
stanu, Foster, przyjął zaproszenie rządu cbińskie-

ściciel dóbr ziemskich, w 87 roku życia, zmarł opa-1 ich „pilnowała...." Dlaczego nie zaspokoić tak nie-1 leski, 
trzony 88. Sakramentami dnia 24 b. m. w Lisku, winnych pragnień luJ ' ' "  ' -
Eksportacya zwłok odbyła się z zamku liskiego do |dnać,“ „zapominając 
kościoła parafialnego we czwartek po południu, a na- wędkę Rosyanin
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dził się na Litwie w 1843 
brał udział w powstaniu 
szczęśliwie, oprócz rany, 
wszedł jako ochotnik do żuawów 
tu spełniał obowiązki swe, 
many za waleczność od papieża
wszy do kraju otrzymał posadę przy Radzie powia-1 Artykuł kończy się temi słowy: 
towej w Wieliczce, gdz: . . .  "•
lat przeszło 20 spełniał
wiek cichy i skromny, ^
wego pojęcia obowiązku. W swym zakresie wzór go-1 ich najlepszem dobrem —  porządkiem, którego“oni Ijego^urzrdTwych'^^ czas o d T ^ r f L L T a o u 0^ 1 | 8taU d°. Ce8arz,a: metropolita   uiau> xvC. , ln)gcy 5  z, 7amiast n.,wińs7(ltt, . .
dny naśladowania; za jego też prostą, drewnianą sami nie są w stanie sobie zapewnić. Nigdyśmy koniec listonada 1894 r n !L k a t  • po meny, hr. Ferdynand Zichy, hr. Aleksander K a-| DJa g.jocjnveh d/icci ?ln łv i!  m D0W0r®,z,Dy ch' 
trumn, postępował liczny orszak obywatelstwa z mia nie utrudniali i nie ograniczali pracy twórczej a mianowicie sprawozdanie i  Ł  h f e S  ffl ^ 1 ? “  ' 5 zlr (naddatek do losów Ja r y f u X  M ^ k T

1 L ok„#hcy' . społeczeństwa polskiego w przemyśle, nauce, sztu- L e n tu  odpowiedniej komisvi ° eg0 fleparta . “ e " i u  t 9 &r,ud“Ia- Kreue Zt9 dowiaduje się, x . R. 3 marki. rysunKi Matejki).,
—  W Poznaniu zmarła wczoraj hrabina Ignacowa ce. Ale dla naszego wspólnego dobra nie możemy Uznano za ważnv wvhńr ńnoło n a .  i d  t •'■ lloen8t)roeęk, którego wystąpienie z Zakonu

My c i e l s k a ,  córka Maksymiliana Moszczeńskiego. dawać Polakom nic takiego, coby mogło stanowić wińskiego z kurvi cmin wi ekbiehAletk8andra ̂ ar' Jezndów wywołało w swoim czasie pewne wraże
----------------  n a r c i e  do ioh p o l i t y k o w i , ,  W a y c h  i o . , , , ,  ”  ™0  ̂b K u o g T  8  e•l8k,C', ° kr5e0 W),b0r n ' . ' l o ' ’™ '!6 “  n T ? " 1* 1 S A S B S 4 A I S

L s s c

W niodiielk 30 3. P r a ł  miecMa<P.t ,0  ^ “  r L t J 1!  ^ 0 , ^  F S S L Z .  ‘ 3 ^ ,  WI d I n  “ 4 “ "  “  ‘ " “ M  „  ~

29 6 r" dn i“ - Pr2ed ,a - l  0  M m ' m a , e r » a l " ?  p ° m o c !
W poniedziałek 31 b. m .: Pan A lfo n s , sztuka I której ich wbrew woli, lecz dla icł

w 3 aktach Al. Dumasa; rozpocznie: Dożywocie, wiązała wszechmocna ręka historyi

‘  ’  *‘  ................... ” ' • »  d t m n m t  ? » » «
komedya w 3 aktach wierszem Al. hr. Fredry.

We wtorek 1 stycznia: Prawem miecza (jak wyżej).

rzeke Dniestr przewozu przez wniczego i zażądali, aby sprawa przekazana zo- przyjmuje p. S. Dembiński w Bazarze kraiowvm

Ostatnie wiadomości.
Telegramy własne „Czasu*,

większej nędzy.

Z Uchwa/on^ iidTielAnip • 1 * c A l? tała 8^dowi przysięgłych. Sąd ławniczy uznał się I w Krakowie przy ulicy św. Anny.
krajowym

i . siedzenia o godzinie 11 minut 30 Urloov otrzv- w Przemyślanach nó rw n, f  j  • ^‘^oiucuiwac swiauaow w sprawie
Jenerał gubernator warszawski hr. Szuwałow m il i : Zdzisław Skrzyński na 8 Szc*eSLow«ki L e i G l S n t  labinra • Z7 ™!“ ,a dl» P   ̂ samychże zajść w lasach w Fncbsmtlhl. Pierwszy

ma przybyć do Warszawy 9 stycznia i zamieszka na 4, Sapieha na 14 dni minister MadevskT d. w Gródku na ^  ' ,W ydz,ału. Powiatowego świadek oficer Mayer stwierdził, że żołnierze byli 
w pałacu Belwederskim, aż pokąd nie zostaną 13 stycznia, a Ziemiałkowski do końca sesyi Załuż g ' gmmnej Gródek należycie poinformowani o tern, aby broni bez ko-

Kramarczyk wniósł interpelacyę do komisarza Uchwalono udzielenie koncesvi na lat * Ha na. I F ucha“ Uhlczycy je-1
1  / ------- I'*' —•J— “*v UVUIIHUtJ

dla niego urządzone apartamenta w Zamku. W uzu

 ..............
eta  i jest oteniony t  córką’  ministra dwora Lr. I Zdzisław^ BYrwUi^kj SkmwXi DokUn W,'yd7lalla Ittsjowege o zamknię- Wyrok zapadł wieczorem. W szyscy oskarżeni I
W o r .tm o .o w , D aszków ,. I  „zecb cdrck br. Pa- K w ." ’t o r " m h  A o t a S !  s Ł  W ? < laV 0™” e: Fraata <T"»bl° “>’ S c t” id
wła Szuwałowa zamężne są dwie: jedna jest zaldm cbi Stanisław T<,«ioia»i.. ’ 5 . . , g  ^  przekazano komisyi b u - l / W ) .  Schwah rVnlk* Zin) SchaihA. Iprzekazano komisyi bu-1 Post) , Schwab (Volks Ztg) ,  Scheiber (Ratsch-

w Rosyi, dopóki nie występuje „kwestya polska."

' p O l * -

¥ 1

(2542 1C-26)

\  A *1 J  » • 7 " " J  ■ u w u u u v u v u i /  ) n  j  XVI U v 6 v L

L.Cj ł aienia w y d a t £ d ^  I stwierdzonem bez względu na bliższe rozpatrywa- 
„ .. a ., _ . u-e 8zczeg(jj(jw gamychże zajść w Fuchsmtlhl.

K z y m  29 grudnia. Papież przyjął wczoraj na 
audyencyi ambasadora austro-węgierskiego, hra
biego Reverterę, który złożył mu życzenia nowo- 

owo pogodzenie się, o jakiem I Skałkow ski7 Stadnicln łon' * 1 u“ ui»ia w oauem , aoy uoaatsi pobierane I roczne.
mdwid Polacy. Ktdt to i z kim | goraki! ’ ’ S2c“ Pa»»’' ak‘ - ’ I1? " !  R x y m  29 grodoia. Papici przyjmie Ł o b a o o - l i t S ^ J Z . ’

kredytowo .

» U K S *  T E L E G R A F I C Z S K .
W ie d e ń  29 grudnia. 2 g. 30 min. po południc.

obecnie zaczynają 
ma się godzić?  
skie dobrzeby 
tem należenia
potępiło wszelkie wrogie usposobienie względem | szewski. 
Bosy i, wszelkie ekscesy rewolucyjne w rodzaju 
czczenia Kilińskiego i t .  * ~ '

» g papier, opod.. 
C ^  srebrna n

. złota . . . 
koronowa

a F> sreb
O  A  • /

a . l ^

li’ego do-1 ^ond7n • •
K airze K r "R t ! n ,u ,W ,f u X ! ł ’ o chwalono wniosek komisyi. I pogłoskom, zapewniają, że nie wiadomo nic o tem, 

rewolucyjne w rodzaju I Do komisyi d r o g o w e j  wybrani: Borkowski, I wniosek o zaprowadzenie d ^ S r i n S t e M o ^ S  k S  derW'8Ze zamierzali w^rn8^ ć P«eciw  }%Bs

kich rosyjskich poddanych ‘ zachorują ° s i ^ a j -  DrzedJ . . . . . B e l g r a d  29 grudnia. W Procesie Cebinacza
gorzej i dlatego zmuszają rząd do pewnych ostroż-1 drzeiowicz F r a n c iL k . a k r „ * S ? 7 “ 2 5 ] ! L ? ! “ . ? ^ edł^ ł. WD108®k- ab3̂  minimalna ostatnie posiedzenie zajęły przemówienia obrońców 1 y 8 '

przeciw I *’/• Rentawęg. kor.
4*/i n i. złota

ności /  M im ozo PolacyJ w Rosyi n iT n m jV ^ ylk o  c iń s t ^ R o m ^  S t a t ’ l a ^ S u s z k f e w f c T ’Tmo S w e w t k  hipotecznych na posiadłości I Obrońcy‘przemawiali Źa'całkowitem uwolnieniem | Usposobianie gisłdy: stałe.

utrzymania ™ eparat^znm§ narodo^o-państw ow e^ 18'eDoCkomma d mJ^nfiTtr^c ’ ' ' b ■' C F ^ g °*
Otóż my nie możemy i nie powinniśmy Z  S ó  k o ^ W  D r f J w i w t ^ y j n e j  wybram: Ozay- każda hipoteka była wystarczającą, o ile po
dawać. Wszelkie odłączanie Polaków Jd wszech- ski . . . . . . . t . . . . . .  i * p *1 9 11

■ir. et.
100 10 
ICO 11 
124 10 
99 60 
1041 

402 76 
124 —

9 85 
5 84 

60 77% 
98 45 

124 20 
15 / 60 
71 60

Anglobank............
Union.....................
Bankverein . . . . 
Akcye Landerb&nk 

,  kol. Kar. Lud. 
„ * lwowsko-

ozemiow.

E .U b i
Nordbahn . ,
Btaatsbahn . . . .
A lp in ......................
Akoye tytoniowe 
Ruble. . . . . . . .

■Ir. et.

rosyjskiej jedności jest samo 
walki. Nie mamy potrzeby nic

-B e r llin  29 grudnia.
164 50 
164 40
219 —

aby co do pożyczek włościańskich I dnej istoty czynu. ■ R
a była wystarczającą, o ile po- A t e n y  29 grudnia. Rosyjski attachi wojskowy, L^tki°'V?iede!^ .* 

'olaków od wszech-1 ski Bronisław Jedrzeiowicz Adam F nliphllH lt; I "ńlaTflLi ! P°mieścic w pierwszej połowie jenerał książę Kantakuzen, umarł. I Banknoty ros.. .
przez się punktem I S z c z ę s n y ^ s z k S  I ^  XT P e t e r s b u r g  29 grudnia. Cesarstwo rosyjscy | lW > ast.połs.

- . u ®  zmieniać w sto-1 Gustaw, Rozwadowski Franciszek Szentvcki Tp- LipH/AniA nHh'6! ZeUI* _ Następne po- zamierzają w roku przyszłym odbyć podróż przez
sunkach naszych do Polaków. Sprawę tę oddawna liszewski, Torosiewicz Mikołaj Trźecieski Wiktor H m l a . P p L T ^  8tyczma 1895 r. całą Rosyę i Kaukaz. Święta Bożego Narodzenia
załatwiła historya. Wodzicki, Zaleski, Zbyszewski * ' Lvph nip"t -. T  - grti  ^  kołach liberal- i Nowego Roku przepędzą cesarstwo w Aniczkow-

Aby żyć szczęśliwie razem, Polacy i Rosvanie Do komisvi s z k n l n o i  . d „j «_: o. .  - . . .  Ia(!a na , że przesilenie może być skim pałacu. —  W. ks. Aleksy Drzyiał na audv

4*/, Listy likw. pola. 
Renta włoska . . 
Ako. austr. kred. 
Ultimo Ruble . .

180 — 
314 — 
156 —
279 60
216 75

293 — 
107 — 
274 -  
3500 

398 62 
103 70 
231 — 
132 75

85 29 
243 37 
219 76

nowych pism

ODPOW IEDZIALNY EEDAKTOE I WYDAWCA  

M ich a / C hyliński.

Adres Administracyi, Drukarni i Redakcyi „Czasu" 
[ul. ś. Tom asza 32 i ul. ś. M arka 35 w Krakowie

T e le f o n u  Mr 6 0 .

t e t  walttt 
I s » p f« r to  m r t a i m v ^ h .

K r a b ó w  29 grudnia.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe u  100 .
Marki niemieckie «  100 . . . .
SO -franków ka...................................
Dukaty ce sa r sk ie ..............................  „ w
Kuble s r e b r n e ...............................................1 20

. złr. et

Pa/piery wartościowe. 
L i s t y  s a s t a w n e  

ta 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież.
4%% galic. banku hipoteoznego . .

e s » .....................
o /, „ „ „ z 10% prem.
4% galio. Tow. kred. ziemsk. meokr. 
4*A » r s. n 41 let.
4 U u f  n n koron. 
4V,% gali oyj ski ego banku krajowego 
4% » „ kraj. koron.
5 , Listy zakł. kred. ziemsk. w  l ikwid 
4*/,*/ Listy zast. Tow. kredy t. ziemsk.

Królestwa Polskiego (—) za 100 rubli 
imiennej wart., opróoz kuponu oiei., 
w rublach i kop....................................

582 60 184
60 70 61 20
9 85 9 95
6 86 6 96
1 20 1 30

100 - 100 80
101 - 101 80
110 - 111 —
97 60 98 3C
97 20 98 _
96 80 97 60

100 — 100 80
96 30 97

=

I $8 60 99 60

Obligacy e
(za 100 złr. imiennej wartoioi 

oprócz kuponu bież.).
4% galicyjskie propinaoyjne . . 
5% komun. gal. bank. kraj. II ero. 
4 li potyczki krajowej galic. . 
4% pożyczki kraj. koronowej 
ć A 7. potyozki kraj. galio.

4% Listy"likwidaoyjne ŹróL Pm. 
za 100 rubli im. wart., opróoz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

gslicyjsk. banku hipoteoznego . 
kolei Karola Ludwika . . . .  

■ Iwowsko-ozerniowieokiej .

Loty
miasta K ra k o w a .........................

„ Stanisławowa...................
czerwonego krzyża austryackie 

u » węgierskie
v » włoskie .

węg. budowy tumu (Bazylika) .

W  szeUJe^papiery w artościow e,
banknoty zagraniczne i monety kupuje i 

wrz^Lsje u jk ir s y a t-  le jbam i num akem l

| płacą żądają
złr. ot złr. ot.

1 96 7C 
102 -
96 —
97 _

100 25

97 60 
102 6C
96 70
98 -

.101 25

96 - 97 50

i 
i 

1

w* o; o;

450 -  
218
293 -

27 60 
45 -  
17 60 
11 60 
12 60 
8 70

28 60 
48 -  
18 2*
12 40
13 60 
9 40

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

L w ó w  £8 grudnia.

Akcye gaL banku hipotecznego 
5% listy banku hipotecznego . 
5% „ „ hipot. z 10% pr.
7  A A »  »  n  .  .  .  .
4'/,% listy galic. banku kraj. . 
4% listy gal. Tow. kr. ziem. 411.
/ I /  1/
*  n  / •  n  n  r> n  n • •

ru'r * kv* ” • S  p 'Galie, obugacye mdemmzaoyjne 
, * , ,  » propinaoyjne .

I %% oblig. pożyczki kraj. gal.

Kors giełdy w arszaw skiej.
W a m s w s  28 grudnia.

5% listy zast. Tow. kred. . . . 
4 V •/
j o r  * n  i h 11 n  . " w .  * * 84 A ii likwidacyjne Król. Pol. 
5% „ zast. m. Warszawy ser. I
5'A .  R „ „ .  V

płacą żądają
złr. ot złr. ot.

445 -  
101 10 
110 — 
100 — 
100 20 
96 50 
98 -  
96 9C

450 -  
tOl 80 
110 70 
100 70 
100 90
97 20
98 70 
97 60

97 -  
101 70

98 -

rub. k. rub. a.

99 85

- —

98 50

Kurs giełdy wiedeAsklej.

W ie d e ń  28 grudnia. 

Renty
4’/„•/, papierowa....................
4*/i»% srebrna.........................
4 •/, złota auatryacka . . . . 
5% papierowa austryaoka. . .
4 7, złota węgierska....................
57, papierowa węgierska . . .

Obligacye 
57, indemnizacyjne galicyjskie . 
4% „ węgierskie.
4% 7, pożyczki krąjowej galic..
\  A . n n n .
4% propinaoyjne galicyjskie. .

Listy zastawne i dłubie. 
37, dł. pr austr. Tow. kred. 1880
H f » *» , -L e » 18895% zast. gal. Ban. hip. z 107, pr.

” B  .....................
/ •  i» »  n  n • •  •  •

4 /, zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
4 */ •/

/ •  B B B B B ■ • •

H f . ,  * 4  ” 5 6  L4 /, /, zast gal- banku kraj. . . 
47, austro-węg. banku . . . .  
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą żądają 
żłr. ct. złr. ct

100 05 
100 10 
124 10

24 -

96 90 
100 80
96 70
97 60

116 — 
117 60 
110 20 
101 —  
100 -
97 70
98 
97 -

100 60 
100 
128 76

100 26 
10C 30 
124 3)

'24 2(

97 90 

96 70

116 1 
118 26 
111 -  

101 80 
100 26

100 75 
100 80 
129 76

4%
4%
3%

Priorytety

loszyce-Bogumin

południowej .

Akcye
anglo-austryack. banku 120 
wiedeńsk. banku związk. 100 
austr. zakł. kred. ziem. 80 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 
weę. banku kredytów. 200 
galic. banku hipoteczn. 200 
austr. ban. dla krajów kor. 200 
austro-węgiersk. banku 600
Unionbanku....................200
kolei Albrechta. . . .  200

b AlfOlda . . . .200
n północ. Ferdynad. 1050
„ Koszyce Bogumin. 200
„ Lwow.-Czemiow. . 200
„ państwowej . . .200
„ południowej . . .200
„ węgier.-galicyjskiej 200
„ węg. półn.-wsohod. 200

złr.

płacą żądają
złr. et. złr. ct.

i ICC 2= 
98 4‘. 
92 1C 
98 30 

166 56 
98 50

101 £5 
99 40 
93 10 
99 30 

166 66 
99 -

180 -  
154
542 —

180 50 
164 6! 
544 -

494 -  
448 —
279 20 
1041

312 50

494 5<
45 > _
279 8( 
1046 

313 60

3476 
194 76
£92 75 
396 50 
104 75 
2C 6 -
£05 60

8486 
195 76
2r3 25 
3'8 2 
105 25 
207 6f 
206 60

i płacą 
złr. c t

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1864 po 250 złr.

„ |1860 „ 500 „
„ 1860 „ 100 „
J  1864 ,  100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
„ reguł. Cisy . . . . . .

austr. reguł. Dunaju....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 trankowe . . . .
tu r e c k ie .........................................
węg. budowy tumu (Bazylika) . 
kredytowe z r. 1868. . . . .
miasta K rak ow a.........................
czerwonego krzyża austryackie .

b b wegierskie .
Rudolfa . . .  . . . .
miasta Stanisławowa . . . .

Waluty
Dukaty cesarskie.........................
20-frank ów ki..............................
Funty szterlingi angielskie . .
Marki niemieckie.....................
Ruble papierowe

104 30 
230 -

160 60
166 25 
162 76 
196 60
167 -  
143 
132 40 
173 2f
40 75 
70 60 
8 76 

200 - 
27 75 
18 ~ 
12 -  

23 60 
46

K a n to r w y m ian y  filii c . k . u p rzy w . g a l. B a n k u  h ip o te c z n e g o  w r  Zleceni* * prowmĉ  uskutecznia*!!̂•Iwretsus, bra dolioseni* prewiavi

5 87 
9 84 

12 37 
60 80

1£2 25II

złr. ot
104 80 
231 —

151 f0 
1*6 2d  
163 76 
197 60 
168 — 
143 80 
133 20 
174 -  
41 25 
71 20 
8 96 

202 —  

28 26 
18 25 
12 26 
24 60 
48 -

6 90 
9 86 

12 42 
60 87 
.38 25
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T e  u

PATEMT©WAM !' liOŁNIKHZ WAliŁADAMl
łączy w go łi i . ty e korzyści, te  w szystkie osoby, szczególniej otyli m żczyźni, nie będą nr sić żadnych innych kołnierzy, j^żeli raz tego kołnierza utywali.

" w w y Ł t l i a Ł d ł « Ł a m y
nadaje się do k stde j, nawet tle  leżącej koszuli, i je s t nadzwyczajnie wygodnym,

M* atento w any kołnierz wykładany
da się łatwo prasować i zostaje zawsze w swoim pierwotnym kształcie i szerokości szyi.

Patentowany kołnieirz wykładany
je s t z powodu swej gładkiej płaszczyzny znacznie trwalszym niż inne kołnierze.

KTO JUZ MIAŁ kołnierz wykładany
to  poznał jego  zalety.

Angielski paten t Mr. 10.700 . 
O. H. e .  H. Mr. 10,853.

C. k. austr. paten t Mr. 00 .000 .
Mról. w ęgier. paten t Mr. 1300.

Przy kupnie kołnierzy, m ankietów  i koszul należy żądać zawsze naszego prawnie ochronnego znaku (lwa). Nasze wyroby są do nabycia w najpierwszych handlach towarów
modnych i płóciennych w kraju i zagranicą.

Częściowa sprzedai nie odbywa się 
u nas. (2739-8-12)

U .  J o § s  &  I i O w e n s t e i i i 9
f a b r y k a  b ie l iz n y  i r  P r a d z e ,  V I I .

F rie d  naśladow aniem  ochroniona wzorem i znakiem .

Sól żołądkowa
J U L I U S Z A  S C H A U M A W M ,

okręg aptekarza w Stockerau.
Od w jrlu lat uznany dyetetyczny środek dla w zniecenia traw ienia. — Usuwa 
natychm iast nadmierny kwas żołądkow y. — M iezróunany d la  u regu low ania 

i utrzym ania dobrego traw ienia. (2937-2-20
Do nabycia we wszystkich znanych pp„„ niiHpJI/o IR ot Ro/.syłka pocztą przy zakupnie naj 

aptekach państwa austr.-węgier. I/Cllu [JllUClud JO U. mniej 2ch pudełek za zaliczką.

Haupt-Depot: Landschaftliche Apotheke des Julius Schaumann in Stockerau.

A n t o n i  R o z m a i i i t ,  K r a k ó w ,
FABRYKA PAROWA

CYKORYI, SUROGATÓW KAW Y I KAW Y FIGOWEJ
u- H a k o u 'ic a c h  p o d  K r a k o w e m .

N agrodzoca dwoma srebrnemi medalami zasługi c. k. Ministerstwa handlu i rolnictwa.
W yrabia z produktu surowego własnej plantacyi, wszelkie gatunki cykoryi sztucznej i kawy — 
odznaczające się bogactwem części pożywnych — tudzież doskonałym smakiem i zapachem.

Do nabycia we wszystkich handlach. JP . (2898-8 12)

OOOOOOOOOCIXDOOtXG • - ♦ ’ • - • - • ‘ • - • - • - i

r o t :
PIERWSZY AUSTR. SZLASKI HANDEL NASION

pod f i rną

Alfred Rasil w Opawie
ZAŁOŻONY W ROKU 1857, 

p o le c a :
n a s io n a  l e ś n e  n a  ł ę k i  i Uprawy n a  k a r m ę ,  n a s io n a  
b u r a k ó w  p a s t e w n y c h ,  o r y g i n a ln ą  f r a n c u s k ą  
l u c e r n ę ,  wszelkie n a s io n a  k o n i c z y n y ,  n a s io n a  
g o s p o d a r c z e  i l e ś n e  za poręczeniem prawdziwości, czystości

i siły kit łk wania.
M F" Cennik na żądanie darmo i opłatnie. "fM l (62

Meble i dekoracye
GUSTOWNE, TRWAŁE, TANIE

u stolarza F R A I K ,  tapicera,
f i r m a  z a lo io n a  1 8 3 6

>  W ie d n iu .  I . ,  k r u g e r s i r a s s e ,
S t. P O ltnerhof. (2648-17-)

Słynne album  m eblow e z cennikiem za złr. 1-50 zastawu.

Tylko w e  filii w ie d e ń s k ie j
D
Uli dlllld lu n  i Sin
w Krakowie, ul. Grodzka I. 9 , 1. piętro,

d o s t a ć  m o ż n a
najtaniej, najmodniejsze i najlepsze

OBRANIA MĘSKIE i DZIECINNE
z materyj krajowych i zagranicznych.

S k ła d y  n a s z e  : w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka 1. 9, w Prze
m yślu, we Lwowie, w Czermowcach, w Biały, (w Bielsku), w Opawie, 
w Rzeszowie, w Tarnowie, w Jarosławiu, w Stanisławowie, w Now. Sęczu, 

w Tarnopolu i w Budapeszcie, Karlsring.

Heilmann Kohn i Synowie
ul. Grodzka I. 9, I. p ię t ro . J .P .  (2895.6-)

Zakładania cegielń,
fabryk towarów glinianych, 
szamotowych i keramitow.,
fabry k cementu,

wapienników,
zupełne plany, p ie c e  d o  p a le n ia  w s z e l k i c h  s y s t e m ó w ,
urządzenia oraz machiny, wszystko w najświeższem uznanem wykonaniu.

E R N E S T  H O  T O  P,
Budapest, Berlin W., Briinn,

Aussere Waitzenstrasse 70. Kurftlrstenstraase 122. OlmUtzergasse 9.
Prospekta i wyjaśnienia darmo i opłatnie. (2472 6 )

Die e l e g a n t e  Mode
Illustrirte Modenzeitung

Herausgegeben von der Redaction des „ B azar.

Momitlich %  Nummern.
mit. Schnittmustern in natiirlicher Grosse.

Colorirte Stahlstich • Hodenbilder.
(2982-3-8)

Alle Postanstalten u. Buchhai.dlungen uehmen jederzeit Abonnements an zum 
P rc ’se von 1 %  N l a r k  v i e r t e l j a t i r l i c l i .  (InOester.-Ung. nachKurs).

P A P IE R  F A Y A R D etBLAYN
dla uleczenia influenzy, katarów , reum atyzm u, IrytacyJ (piersiow e boleści), 
zw ichnleń, ran , oparzeń, nagniotków , odgnlotków pomiędzy palcam i I od
mrożeń. We wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu). (1772-6-18)

W Krakowie w aptekach pp. Redyka, Trauczyńskiego i W iszniewskiego.

BOLESŁAW ARMATOWICZ,
JUBILER

w Krakowie, Rynek «ft.   — — —  —— 7  —
poleca Szanownej Publiczności swój now o otw arty

I |  _ ■ _ ■ ■ |skład wyrobów złotych i srebrnych
» ykonanych podług najnowszych wzorów ozdobnie i gustownie. Praktyka, 
jakiej nabyłem, pracując w tym zawodzie przeszło od lat 20, pozwala mi 
spodziewać się, że zdołam zupełnie zadowolnić nawet najwybredniejsze

wymagania.
Mam na składzie w wielkim wyborze: p ierścionk i zaręczy

now e, obrączki 1 szp ilk i ślu bn e, w ypraw y srebne ltd.,
wykonane podtug wszelkich wzorów.

Zamówienia i naprawy uskuteczniam szybko, na czas oznaczony i po 
cenach nader przystępnych.

Kupuję i przyjmuję w zamian przedmioty złote i srebrne, oraz i inne 
k. sztowności. (1922 22 25)

B o le s ła w  A r m a ło w ic z .

i A A A AA * * ■ A ś tś  ś A A ś ś  4 i

Przeszło 100.000 d z ie c i
f /  r  /  wyżywia sie coroczniem ączk ą  k ośc ian ą

jes tto  inakom ity do > ód, który za dobrocią fabrykatu sam przewawia, więcej niż jakakolwiek 
reklama. — Jeżeli przeto m atka swe dziecko sama zaspokoić nie może, lub niedostatecznie 
zaspakaja niech spróbuje & Ę T  w y ł ą c z n i e  t y l k o  K tlO rr a  O W S łane j m ą c z k i .

jako najlepszego, najtańszego i najracyonalszego środka poiywczego,
który Jest w iiędzie do nabycia. (2126-6 9)

Główny sk ład : C . M e r c k  w W i e d n i u ,  I., Wollzeile Nr. 9 ._

KOCH ETmit G AS
II

R y s z a r d  .
w W ie d n iu ,  I ., K o t h e n t h u r m s fr .  3 9 ,  róg Franz Josefs- Quai

Illustrowane cenniki darmo i opłatnie. ( 1

J . W e ig l fabryka powozów.
banki na jedno Bie
dzenie, bardzo pięknie 
w ykonane, 85 złr., 
dla okolic górzystych 
zaopatrzone są te sanki 
podwójnie działającym 

hamulcem stalowym.
Cenniki na żądanie dar-ąd

mo i opłatnie.

Speoyalny Q U j (  pc 
wyrób kie-

od

Fabryka i centralny skład:
w Przerowie na Morawach.

■m- 150 sanek różnego kształtu  Jest

ilnżynn 
Lahn w Christianii. 

Skład oryginalnych 
,Skl* ma Aktienge- 
se llkabel Larssns 
Tabcnforretn lng , 

Christiania.
S K Ł A D Y :  (2540-12-12)

w W iedniu, I., Elisabethstrasse 9. 
w P o d g ó r z u  p. Krakowem Ryn. 159.

składzie. ‘■ B

Dr. fil. nauczyciel i
posiadający bardzo chlubne polecenia, po 
szukuje posady. Zgłoszenia pod lit R . ©  
poste rest. M onasterzyska. (2672-11-)

BOLESŁAW GLINIECKI
PIERWSZY GŁÓWNY

S K Ł A D  B R O N I
I WSZELKICH

P rzyborów  m y ś l i w s k i c h .
Przybory do szerm ierki i podróży.

Kraków, ul. Szewska L. 23.
Cenniki Illustrow ane darm o I op ła t.

JP . (2927 5 )

KAIY
stare i nowe sprzedaje najtaniej (2408-135-)

SUL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4.

T
W ie d e ń sk a

kasza owsiana,
I

W ie d e ń s k a
mąka owsiana,

III
cesarski jęczmień perłowy, 
łu sk an y , zielony i biały 
groch cukrowy, soczewica, 
zea, sago, tapioka, grysik 
ryżowy, kasza ta tarczana 
julienne, mąka ziem nia
czana, ryżowa, grochowa, 

hreczana, tatarczana.
Wszystko w paczkach po 

500 gramów.

Nasza kasza ow siana, bardzo d e 
likatny i smaczny wyrób, wzmacniająca 
zdrowie i posilna, czyni ciało silne w mięś
nie i odporne i zastępuje zupełnie poży

wienie mięsne.
Nasza m ą k a  o w s i a n a ,  je s t wedle 
ogólnie wypróbowanego lekarskiego o- 
rzeczenia. najlepszym i najtańszym środ
kiem pożywnym dla dzieci i chorych. 
Pocztowe paczki sortowane wysyłamy 
po 2 złr. 50 ct. opłatnie wszędzie w te 
strony, gdzie jeszcze nieistnieją składy.

H o l l g e r s t e -  u .  S c h t t l e r b s e n -
Fabrlk

BrUder Hirschfeld & Co.
W ie n , I I .  (2339 12-24)

III

Zu beziehen durch jede Buchhandlung ist die
A c “preisgekrónte in 27 Auflage ersenienene Schnft 

des M ed-R ath Dr. Mliller iiber das

e iv e n -  u n < /

Freie Zusendung unter Couvert łiir 60 Kr. in 
Briefmarken. (1825-90 ) 

Eduard Bendt, Braunschweig.

Dr. Michał Kaufmann
leczy jak  daw niej: choroby s t a w ó w ,  m i ę ś n i  
i n e r w ó w (nerwobóle, kurcze, porażenie, hyste- 
ryę), jako te i atonią kiszek i otyłość zapomocą 
mięsienia (M assage), według metody Uezgera 

w Amsterdamie.
Przyjm uje od godziny 2ej do 4ej po południu 

przy ul. P l o r y a ń s k i e j  pod L. 47. (2358 38-40)

J A B Ł K A
bardzo p ięk re  i sm aczne, z w łasnego ogrodu, 
wysyła w 5 kilogramowych paczkach po złr. 1‘10 
do złr. 130, za pobraniem lub poprzedniem na
desłaniem należytości, (2946 5-22)

Mieczysław Gonet w Korczynie.

ZIÓŁKA PIERSIOWE
l > r .  S E E B U R t t E R A .

Jedyny środek przeciw chorobom płucnym, 
mianowicie: uporczywym katarom , kasz
low i, zapalen iu  g a rd ła , chrypce, ia - 
flegm ieniu i t. p.

P a k ie t 80  ct., za stempel i opakowanie na 
prowincyę o 10 ct. więcej. (2196-26-)

D o  n a b y c i a  w aptece „pod złotą głową* 
ARMOŁDi IIKIFKHA w K rakow ie, 
daw niej L. R osnera.

Do większego dworu
na wieś, p o tr z e b n y  j e s t  po
r z ą d n y  S łu ż ą c y .  — Zgłoszenia 
proszę adresować: D, W . poste re
stante C h r o s to w a . (70-2-3)

Tyrolski 
wyciąg; sosnowy, 1
eteryczny olejek sosnowy 

z sosny pinus pumilio,
bardzo przyjemny i zbliżony zapach lasów 
sosnowych, nadający się do odw letrza- 
n la  m ieszkań i bardzo polecony przez 
pierwsze powagi lekarsk ie , jest znakomi
tym i skutecznym środkiem Inhalacyj
nym dla cierpiących na g a rd ło , na 
p iersi, na rozedm ę p łu c , astm ę 

i w wiewiórze.

/  f la s z k a  4 0  cen tó w .

S o s n o w y  e k s t r a k t  
k ą p i e l o w y

umożliwia użycie kąpieli igliwiowych wszę
dzie i każdego czasu przy małym wydatku. 
Kąpiele te skutkują na skrofu ły , o s ła 
b ien ie  c ia ła  w gośćcu, reum atyz

m ie, porażeniu i t. d.

I  f la s z k a  d la  6  k ą p ie l  6 0  cl. 
/  p r z e s y łk a  p o c z to w a  f r a n c o  

d la  6 0  k ą p ie l i  4  z ł .  6 0  ct.

Zapach koniferynki
hygieniczny preparat, użyty zapomocą 
pytania roznosi orzeźwiający zapach 1leśny
i je s t znakomitym środkiem przew ietrza

jącym mieszkania i sale szpitalne.

/  f la s z k a  6 0  c t., r o z p y la c z  do  
tego  /  z ł.

K a r l  v . I 3 r la c l i9
Apotheker in Lienz.

I . T iro ler M auipfdestilllr-Anstalt 
fUr ktlierische CloniferenOle, ge- 

griindet 188*. (2132-8-12)
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GRI E S ' B OŻ E N
(2333 10-16)

bardzo łagodne  klim atyczne m iejsce lecznicze w niem ieckim  połudnlow ym 
Tyrolu. P o ra  od 1 września do 1 czerwca. P rospek ta  przez zarząd leśniczy.

Herbata z samowarkiem
znana wszędzie jako najprzedniejsza —  znajduje się na 
prowincji we wszystkich h a n d l a c h  k o r z e n n y c h  lub 

w g ł ó w n y m  s k ł a d z i e  j p . (2986-4-5)

E. kO T T M E B A
w Krakowie, ulica Floryańska Nr. 31.

■▼'f ł f  ł f  f  f  <

«



CZAS z Niedzieli BO Grudnia 1894. 5

mrrnn. KSIĘGARNIA, s k ł a d ,  
WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 
URAZ GŁOWNA EKSPEDYCYA PISM 

PERY ODY CZNYCHS. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
Rynek, linia A - B ,  telefon Nr. 150, 

otrzymała oa główny skład:
peotyma. Polska w pieśni.
S o b ie s k i pod  W ie d n ie m ,
tom I. — oena 3 zjr>; 2 przesyłk| 
Pocztowy 3 złr. 15 ct. (69-2-3)

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

S P O L N I I t A
2 kapitałem 12.000 złr. potrzeba do
p ierw szorzęd n ej fab ryk i
w Krakowie. —  Zgłoszenia: S. K - 
1200 poste restante Kraków. (29S8-3-4)

Kadzidło kościelne
w oajlepszem mieszaniu l i l io  p o  

8 0  cen tó w , 
drngi gatnnek k ilo  p o  4 0  ct.

poleca handel maieryałów 
■ - pod firing (2993-3-3) , ,

; e n .  ł k i e r t i :
w Krakowie, ul. Sławkowska. j J

Rosyjski skład herbaty
* « .  H E I Ł P E R I A
w Krakowie przy ul. Grodzkiej L. 59, 

Poieca Stan. P . T. Publiczności herbatę rosyjsko- 
• nioską w wyborowych gatunkach po możliwie 
janich cenach, oraz rosyjską pod w /ględem  do- 
>roci od dawna wszechstronnie za dobrą uznany, 

Po następujących cenach, a mianowicie:
Za jeden fant JP . (29'8-6-10) 

po rubli 3 —, 2 40, 2 —, 1-60 i 120,
*a złr. 3-—, 2 40. 2 — , 1 6 3  i 120, 

w Paczkach '/„ */„ ■/,, >/„ ' /„ , '/„ funtowych.
P- P• handlującym odstępuję stosowny rabat, 
namówienia na 4  funty odsyła franco.

P M- ^  8*S łaskawym w zg ędom Szan. P. T.
oboczności, zostaję z szacunkiem.

■*. H e i l p e r n .

Poznajmy i nabywajmy swoje wyroby! 
K R A J O W A

Fabryka Wyrobów Tkackich
i63 „Józef Gonet i Syn" ®i

w Korczynie,
. poleca sławne p łó t n a  k o r o y n -  .
& jako najlepszy i najtrwalszy
O  £'yft5b ręczny, z czystego lnu, w wiel- j-.

| os .UE wy o o rze , od grubych do naj- 
cc ?,.ei“ z)'ch w e t, na koszule, poszew- ® 

j£i, kalesony, prześcieradła bez szwu 1-11 
[ *4 ^szeltucj szerokości, sztuka 35 mtr. ► I 

>— długa od 10— 80 złr. itd.; r ę c z n i k i  pj 
1 53 wszelkiego rodzaju; c l i u a t e r z M  pj 
Cd j f nosa grubsze i w ebow e, b ia łe '

- kolorowe; o b r u s y  i s e r w e t y ,  3  
>  . f  . k b  d y m y  na spódnice, po- ^  
Sę * 7 /  ł  ’ H ś t a a  ż a g l o w e  (Se- ^  

j g  -tuchi, d r e l i c h y  n a  l i h e r y e  j 
I r-, !lu®’ JtP- wyroby w zakres tka- *

ctwa w chodzące. pierwszej jakości. IS | 
t/ennik i próbki żądanych gatun

ków darmo i opłatnie. (1824-46-45) 
Uprasza się  o łaskaw e względy. 

Poznajmy i nabywajmy swoje wyroby!

DLA DZIECI NAJMILSZY PODAREK!

, W V M m : W i £  I I Ł O D Y
dwutygodnik illastrowacy dla dzieci i młodzieży w wieku od lat 6 do 15, 

wychodzi pod redakcją ZOFII i l i l l .W  MROZOWICKICH.
Osobny dział dla starszej, a osobny dla młodszej dziatwy!*

Oba numera rówńie bogato illostrowane i w treść obfite, zawierają, każdy w swoim 
zakresie: powieści, podróże, obrazki z przyrody, komedyjki, wierszyki, zabawki 

naukowe, ciekawe zagadnienia i łamigłówki.
S t a ł y  d o d a t e k  k s i ą ż k o w y !

Współpracownictwo najznakomitszych sił na polu literatury dla młodzieży! 
W tT  W y s o k a  K a d a  s z k o ln a  k r a j o w a  poleciła skończone już i oprawne 

roczniki , Wieku młodego" na premia i do bibliotek szkolnych.
Prenumerata roczna wynosi 5 złr. w. a. już  w raz  Z p rzesy łk ą  pocztową

i dodatkiem książkowym.
Adres Redakcyi i Administracyi: Lwów , ul. Chorąźczyzny l. 18.

§Hf* „Podróż na Wystawą lwowską"
na nowsza i najzabawniejsza gra towarzyska dla dzieci i młodzieży wyszła nakładem

Redakcyi „Wieku Młodego".
IV eleganckich kartonowych pudelkach.

Do nabycia w R e d a k c y i  i w h a n d l a c h  z z a b a w k a m i ,  we Lwów  
u pp. Kauczyńskiego i Mullera, w K r a k o wi e  u p. Fenza.

Cena I złe. 30 ct. (2990 2 3)

N a jta ń szy m  czasopismem polskiem jest

Co 2 tygodnie zeszyt 7 lub 8 arkuszowy naprzemian.
K a ż d e  d z i e ł o  stanowi dla siebie o  s  o  li n  y t o m .

M O C 5K M IJE  180 arkuszy ^  3 . 0 0 0  s t r o n .
w  r o c z n ik u  1 § 9 S  z a m ie ś c im y ;

Burckhardta. K u ltu r a  o d r o d z e n ia  w e  W ło s a e c h .
Ks. W. Kalinki. Sejm  c z te r o le tn i .
E. Lipnickiego A n a r c h iz m  w  le o r y i  I w  c z y n ie .
A Lisickiej. Życiorysy p. t.: Ke ś w ia ta  m u zy k i.
A. Michaelisa. H y g ie n a  p a le n ia .
Prof. K Morawskiego. S z k ic e  z e  ś w ia t a  k la s y c z n e g o .
>rof. St. Tarnowskiego. S tu d y a  do  h is to r y !  l it e r a tu r y  p o lsk .

, Sewera „Ula s z e r o k im  ś w ie c ie .“
\ M. Rodziewiczównej. „Z  g lu s z y .“
< F. Prażmowskiej. I ło w e le ,

I. Ogińskiego. K s ią ż ę  H o iu b a  c z y li  
D on  K is z o t  X I X . w ie k u .

W Krakowie zlr . 6. ) Prenunwratorówie
- i [ c a ł o r o c z n i

i otrzymają c e n n ą  
8 .  )

O ry g in a ln e
powieści 

i nowelle.

P re n u m e ra ta

roczna

Najlep. czernidło 
w świecie i

czernidło 
na obuwie

i
Fabryka załoiona 

v  1835 roku.
’A f  f

I  u caam idło b ez iltryoleju n a d a je  c iem no*  
p o ły sk

i k o n s e r w u j e  s k ó r ę .
“ Wszędzie do nabycia. - ■■ •—\  Powodu n a tL ó u w a ń  należy dokładnie 

uważać ną moją n « .- a ę  (2338 35 )

■IF* St. rimolendt!
PrÓi!?e P0(V5towe {giczki z 4ma kilo czernidła 

rożnego gatunku opłatnie za 1 złr. 80 ct.

Najlepsztj, znakomite

g a f u n k i

c* * k . iiisdw ornych  
d o s iia w c ó w

w  ( G r r a c u
do nabycia niemal we 

wszystkich handlach.
01845 6-6) 

j -er w w w

„ Austryi
„ Niemczech „ 0. ) premią

K w a r t a l n i e  w Krakowie złr. 1 * 5 0 , w Austryi złr. 1*35,
w Niemczech złr. —.

Dokładny prospekt tudzież 2 K E S Z T T  © K .A .S M Y liV T  —'?Kfl 
wysyłamy d a r m o  A o p ł a t n i e . __

II rozpoczyna z dniem 1 Stycznia swój 5-ty rocznik, 
i Przedpłata roczna z przesyłką złr. 3 * — .

illnstrowany ty g o d n ik  j  
dla ludu 1

w Krakowie 
kwartalna z przesyłką 

„ w Krakowie

3*60.
- 7 5 .

(2949 5 10)

P r e n u m e r a tę  p r z y j m u j e  k a ż d n  K s ię g a r n ia .
Nakład i własność Księgarni

Spółki Wydawniczej Polskiej
w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.

Adolfo Pries y Ca. Malaga
(firma załoiona 1770 roku) 

p o l e c a j ą  s wo j e  j ako  l e c z n i c z e  w i n a  r e n o mo w a n e
ga tu n k i p o łu d n iow ych  w in

Malaga, Madeira, wino Port (białe i czerwone), Sherry,
Lacrimae Christi. (2 «-io>

Po oryginalnych cenach do nabycia u p. M . B m o i t o w a h i r g o ,  handel win przy ulicy 
Szewskiej, apt. Ł u d w l ń s .  R o « e n t > e r g a ,  apteka pod Murzynem w K r a k o w i e .

Znak

o ch ro n n y .
Cena 

'/, fiaazki 
1 złr. 

wal. a.

Odda v na > próbo* o ,  ból kojący środek domowy.
W zmacniające wcieranie przed i po natężeniu.

p ł y n  g o ś ć c o w y .
G łó w n y  s k ła d  m a

apteka obwodowa w Korneuburgu pod Wiedniem. 
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Nib.oży uważać na znak ochronny i żądać wyraź io:

J izdy płynu gośćcowego.
(336-19-20)

Znak

ochronny.
Oena 

V, flaszki 
60 ct. 

wal. a.

IA o w r ś ć  S 7V ou

Podpisany ma zaszczyt zwrócić uwagę, że wyrabia nowy g a tu n e k  kt.i b ilard u - * 
w ycłt, wykonanych z celuloidu. — Te inoje n o w r  b a le  m ją tę zaletę, że nietviko o

♦  w barwie, lecz także w d iw tę k u  i e la it j c in u ii - i  zupiime są podobne do ku! z «.o-
♦  ści słoniowej.

Cena sztuki 59 do 61 milimetrów złr. 3 50
* ” i !  * !?* * *.  67 „ 72 „ .. 5 -

Około **H» b i l a r d ó w  zawsze gotowych na składzie, 
ciowe spłaty.

Sprzedaż także na c*ęś-
(2843-6-10) t

K .A R O Ł  14.A.14.I,, c. k. wył. uprzywil. fabryka bilardów 
w Wiednia, IŁ, Rossaa, E&ihe Lfiwengasse 5 i 7

a) 1 d n ie n ^  
pierws.tego Sierpnia roso 1891-szego^

sprzedaję wszystkie nowe fortepiany, i pianina mo- _  
jego składu 5%  poniżej cen fabrycznych : zadowalniam się >  

resztą otrzymywanego od fabrykantów rabato te tak Jest rze
czywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy juzto zniesie

nia się wprost z fabryką, które każdemu jakoajchętniej ułatwiam, Jużto oen v
olków 1 książek rachunkowych, które wszystkim z ca łą  gotowością pokazują. —

b) Częścią reszty, która mi r 
hatu, opłacam wszystkie ko- 

dzia muzycznego od fabry 
czenla r )  Na żądanie wy 

r nlna ze wskazanej ml fa- 
zanym mi adresem i sprze 

'warunkach, na których 
zyozne znajdujące się  
id y  więc tak! fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem I dostawą 
sztow ałby 4 3 0  z łr  —
1 odstawiam a i do Tar- 
wsrystklo nowe, nawet 
muzyczne mojego sk ła- 
od z łr , 3 0 0  I pianina od 

20-letnlą. ej Każde aa 
u mnio (albo w moim sk ła -  
, fabryoe za moim pośredn!

g O  pozostaje o 
^ S t ą ^ s z f a  prze'MS KŁAD 

F O R T E P I A N Ó W "  
B . Q A 8 R  V E L S K 1 E  J 
K R Z Y S Z T O F O R Y

K R A K Ó W

pozostaje od fabrycznego ra- 
szta przewozu danego narzę- 

ki aż do miejsca przezna- 
syłam fortepiany i pla- 

brykl wprost pod wska- 
daję je na tych samych 

sprzedaję narzędzia mu 
na moim składzie; ka-1 
który (n. p. w Wiedniu) 
fabryce 400  z łr ., a z 
(n. p. do Tarnowa) ko- j 

r sprzedaję za z łr . 3 8 0 ,  
nowa bezpłatnie dj  Za 
najtańsze narzędzia 

do (a więc za fortepiany 
z łr . 200) daję porękę 

rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolwiek 

ctwemj przyjmuję napowrót
w tej samej oenie, w Jakiej je sprzedałam I wymieniam na inne, jeżeli kto tego za 

żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna. /^-Sprzedając fortepiany I pianina 
na raty (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nid-^ądam za nie ani centa 

v  więoej, jak sprzedając je za gotówkę. #JNarzą«<ia muzyczne uży 
j e a n e  wymieniam za dopłatą na nowe. h) W ąprzedaży 
^  ^fortepianów 1 pianin wstawionych u mnie w komis 

pośredniczę zupełnie bezintere 
sownie

(334-47-52)

Skład Win z piwnic (vrand Holem
w K r a k o w ie , ul. św . T om asza,

poleca Szanownej Publiczności wińa austryackie, wę
gierskie, francuzkie, hiszpańskie, szampańskie, koniaki 
i likiery francuzkie, oraz w różnych gatunkach wódki 
polskie, starą bardzo śliwowicę, wyśmienitą starkę. 
Wino stołowe od 80 cnt. za litr, butelka 60 centów.

Cenniki na żądanie opłatnie. (2969-5-10)

Senzacyjny najnowszy wynalazek!
Pneumatyczna ręczna maszvna do prania

m  *  r « r  s e > *
Patent austryacki 1. 2084, patent węgiereki I. 1046.

C e n a  z ł r .  ; l  > « .
(Za nadesłaniem złr. 8-90 dostarcza się  takową do każdej stacyi pocztowej.

opłacony).
Jak publiczne prania dowiodły, czyści ten apf-rat bieliznę 

w najkrótszym czasie lekko, w sposób zupełnie tejże nie oz.ko- 
dzący, wskutek czego może być uważanym jako n a j l e p s z y  
i n a j t a ń s z y  sposób prania (2981-6-30)

Do nabycia w składzie maszyn i przyborów technicznych 
F . L o r d a  w K r a k o w i e ,  ul. Gr od z k a  L. 43, jakoteż we 
wszyslkich większych handlach naczyń kuchennych i materyałów.

)■< >■< )■< t

1H A G A Z Y T V
towarów drobiazgowych, przyborów oraz  zaczę tych  robót ręcznych, 
perfumeryj, m ateryj przyborów do s z a t  kościelnych, herbat chiń

skich i rosyjskich tow arów  białych I pończoch,
_ _  # pod firmą: JP . (2943 6 6)

Porębski & Zimler w Krakowie,
p o leca  tow ar w dobrych ga tu n k a ch  w  obfitym  

w y b orsc  i po n isk ich  cen ach .

n .  T s o e d R H E R
w Krakowie, ulica Szewska I. 19.

P I E R W S Z A  B E R S B i S K A  C H F J U C Z I k t

P r a l n i a ,  F a r b i a r n i a  i A p r e ł u r a
przyjmuje do czyszczenia, farbowania i odświeżania wszelkiego rodzaju Garde
robę dam ską , Materye w ełniane, jedwabie, P lu s z e ,  Aksamity, P ió ra  s tru s ie  

i ozdobne, P araso le  i Parasolk i ,  Koronki i w stążki, Garderobę m ęską .
Uniformy wojikone, i cywilne,

K rawaty i Rękawiczki, M aterye meblowe. Dywany, Portyery, F iranki i tp
9 0 T ,  W a ż n e  f i l a  p p .  K u p c ó w :  Przyjm uje się  do farbow ania 
na każdy kolor modny WSZELKIE MATERYE sk lepow e, które na  w y s ta 
wach sklepowych wypłowiały lub kolor tychże w yszed ł zupełn ie  z mody.

J P. (2911-7 10)

p r a m u e :
nie przestrachu!

patentowanego

MYDŁA MURZYŃSKIEGO
patentowanego

MYDŁA MURZYŃSKIEGO
patentowanego

MYDŁA MURZYŃSKIEGO
patentowanego

MYDŁA MURZYŃSKIEGO
patentowanego

MYDŁA MURZYŃSKIEGO
Do nabycia we wszystkich większych handlach korzennych i  towarów spożywczych.

G łó w n y  s k ł a d  w  W i e d n i u .  I „  R e m t g a s s e

Ciywając
pierze się 100 sztuk bielizny prae* : 
pół dnia esyściutko or»i pięknie.

T r w a j ą c  
zasaanuje się  bieliznę bez porów
nania d łu żej, niż używajęc w szel

k iego innego mydła 
y > w n ) « r

pierze się bieliznę tylko r a z  
nie jak  zazw y cza j trzy  razy .  I

f i j ł łK ją c
nie będzie nikt więcej prać szczot
kami lub używać tak szkodliw ego 1 
proszku do bielenia. (2832-11-50) i 

Cływ ając 
oszczędza się  cza su , paliwa i siły  I 
roboczej. — Zupełne nieszkodliwość i 
poświadczona przez c. k. usianowion 
rzeczoznawcę p. Dra Adolfa Joiesa

poleca: n u n u o p  U U I I t u y
Mareehal Royal, pół kilo złr. 1-20, (2360-27-)

%. N o w i ń » k l ,  u l .  B r a c k a  I 5 .

Pierwsze w Krakowie 25 lat istuiejące
Biuro sług i wywiadowcze

M A R Y I R l h f L S K I E J
przy ul. Gołębiej IG, na dole,

poleca z Nowym rokiem i każdego czasu dobo
row ą, najlepiej sobie przez poufne wyw iadvwa- 
nia polecaną s łu ż b ę  i o f i c y a l i s t ó w  w szelk iei 
k ategory i, tak w m ieście jak  i na Drov ineve  

(2979-2 3)

Eaux de Vie i

M  COGNAC
Arbauin M are t i  Co.

i  ! N « l « o n  f o n r t e e  e n  
C o g n a c .

Ropreaentćs 4 Craoovie ot eu G&licie 
par T i r .  A d o l p h e  S a l o m o n  

4  C r a c o v i e .  (2594 9-26)

NAJWIĘKSZY SKŁAD
m aszyn do szycia

‘  *  U  (wyłącznie tytt. Smgerai

ló z .  Iwanickiegii
NASTĘPCY

w Krakowie , Rynek
Nr. 25. (8920-76-

Na wypłaty od 28 z łr. wyżej 
goiewką o io*/, taniej.

DWA MEDALE
SREBRNY I BRĄZOW Y -OTRZYMAŁ NA

w y s t a w i e  k r a j o w e j

S. Wierusz Niemoibwshi 
z a  znakom ite  tutki n iekh jone.

N ależy wyraźnie żądać tutek '
j o w a U i e g o ,  które są  do naliV, ,a » 
wszystkich handlach i trafikach. * 

r a b r y k a  w  e  L w o w i e ,  b L  i i  ą  tt-
(2372-31 >

F i l i a .  K r a h ś w ,  « a h l e n n l r e  * »

W y b o n

m & r k i t ,  po zł. 1 i zł. 1
f ^ a l e w l  

Owocówka
z doskonałych owoców w ęgierskich po zl 

trzyletnia po zł. 1-25,

w M agazynie Ju liu sza  Grosseoi 
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  g *  L  4 

P a ł a c  S p i s k i .  2647*7-

1860.
'IPJLFlO. 

-G .n eT ep 6 y p rv N

K a lo s z e  ro sy jsk ie .
p a n t o f d k l ,  b u c i k i ,  b e d a e s e  t  ł . u „  
O lc u w e  w  w i e l h t ^  a y t o u e ,

! .k k h  r e n a c h , p u le c a ją  J i'<*566-88")
K i l e u r s c vw K ra k o w ie , ob o k  k o ś c ło fa  b .  JW f .

3S3T Znane 
w świecie naj- 
dawniejsza fa
bryka c y t e r ,  
strun na cytry 
itp. iosetsg. 6.

AST. KIENDL(Owfr«nde* i Mg) 
'Vi«n,YBU. JoMfhg W

(2732-16-30)

w a n ilia  
van i  l i '  

p °  cenach u m a r k o w a n i

JAKO

; (2587-18-)j ;

Skutki
w y d l n u c r " 0*8 j e d > ; i e  " “ • «  
k Ą ż k ; i u u ^ ^ r ł e c h n i ° -

O I)ra Retaua
c h r o n a  w ł a s r

Cena wydania p o lsk iego  - 1 
l,ena wydania n e m ie c k ie g o : 

T ysiące : .1; -‘o w niej o b j a ś n i  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za użyciem  I 
w książce tej zaleconej -  z a p e ł ń
i* *L° r  16 n *e ' uadeslapiem ' ft»ne
leiy to śc i, otrzym a »ię książkę w k -  
c i e  franco przez Magazy., % d a w n  
ii- B ierey w iLipsku Y e r ł a g s - M  

w L e , P 8 i g .  Neumarki 34.
»  « L “ U o w l *  ńo nabycia w ksn  *■ W - E - i r n u  d k l a a s  (1935-'

■ B B B B B i M a

Lir.
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Prenumeratę
CZAS r, Niedzieli 30 Grudnia 1894.

n a  c z a s o p i s m a  p o l s k i e j  
f r a n c u s k i e ,  n i e m i e c k i e j  

a n g i e l s k i e  i w ł o s k i e ,
przyj mnje

KSIĘGARNIA KATOLICKA
D r .  W ia d .  M iłk o w s k ie g o l

w  K r a k o w ie ,  (2829-5-) |
zapewniając szybką i regularną 

ekspedycyą.
Katalogi czasopism  p rzesy ła  franko | 

i bezpłatnie.

A G W I A Z D K Ę  1 H O W T  R O
polecamy własnego nakładu

K L E J N O T Y  K R A K O W A
Album złożone z 24 akwarel widoków i pamiątek Krakowa, według orygi
nałów J. Kossaka i Tondosa, z tekstem historycznym Profesora 
Łu^cihiewlcza i ozdobną teką, wielkość 40X50 ctm. Cena SO ałr. 

Bohaterowie polscy i Kościuszko, Poniatowski, Sobieski i Czarniecki 
wykonane artystycznie akwarelo - drukiem , z oryginałów JT. Hoasakai 

wielkość 38X45 ctm. Cena po 2 rfr.
Wjazd « esarza Franciszka Józefo do Krakowa, akwarelodruk 
według oryginału J. Kossaka, wielkość 48X78 ctm. Cena złr. 1-50.

PP . Kupcom odpowiedni rabat. (2942 10-10)

Kutrzeba i Murczyński w Krakowie, Rynek.

I P r ) Q 7 t n łv  r^ neJ wielkości po cenach I 
a o a l C I j  nizkich wysyła f a b r y k a l  

b u l i o n u  Z . S O I  k O U S K I K . o l
W Kry NO wicach p. Kościska.

I Wyroby odznaczone zostały na wystawie 
I krajowej srebrnym medalem rządowym.

(2889 8 10)

Skład fortepianów, pianin i harmonium
W. Barabasza i W. Wawrzyckiego

Biuro Swiderskiego NOWOŚĆ!

Prenumeratę pisma M a w s z y s t k i c h ! ! .  I Ł l h i  k
Ktokolwiek potrzebuje inserowaćl PUl^UiClI 1 O b cy c h  (z w y j ą t k i e m  c o d z i e n n y c h )  przyjmujemy —

dostarczane na żądanie ( l a r n io  n o w y  sp is .
bardzo znaczny w ybór
*" Z i e  I  polsk ich , francuskich 

niem ieckich i angielskich,
tak dla osób dorosłych, jak i dla młodzieży i dziatwy —  od najtańszych 

do najbariziej wykwintnych —  poleca "

K sięg arn ia  Spółki Wydawniczej Polskiej, Kraków,
R yn ek , P a ła c  S p isk i.

w Krakowie, Rynek 13,
SPRZEDAŻ — ZAMIANA — WYNAJEM.

Przy odpowiedniej gwarancyi na raty. (2315-14 52)

fM a n in o -I la r m o n iiim . — NOWOŚĆ!
W  T A R N O W I E ,

I p r z y jm u je  j u ż  z a m ó w ie n ia  na I 
s łu ż b ę  d w o r s k ą .

Korzystny in teres pod bardzo d o g o d - |*  e » .  ł n  u r n n i T U  ^
nymi warunkam i m a do sprzedania . "  o K Ł A D  H E R B A T Y  Karawanowej Kjachłyńskiej z Syberyi

(2677‘19‘!_________  ir firmy T S I I W - Ł U J W .  W

PO C E I A C H  W A R S Z A W S K I C H .
NOWO OTWORZONY

zarówno z Krakowa jak z prowin 
cyi, w dziennikach krakowskich, 
krajowych i z a g r a n ic z n y c h ; 
Ktokolwiek w K r a k o w ie  p r e 
n u m e r u je  g a ze ty  miejscowe,
krajowe i zagran iczne — zarówno 
osoby pryw atne, jak: instytucye,

uosiarcz?ijg,e ua ząaame a

Na gwiazdkę S'
z a b a w k i ! Zastępca i właściciel sklepu « IÓ Z 0 f

Kraków, ni. Floryań.ka 1. 2M. (61-2-)

czytelnie, kawiarnie itd., n a j ta 
n ie j  i n a jd o g o d n ie j  * ^ 1

załatwić to może za pośrednictwem
Głównej Ajencyi Dzienników i Ogłoszeń

Józefa Hopcasa i Antoniny Salomonowej
w Krakowie, (246 -40-)

Plac Maryacki 2, przedłużenie linii A— B.

t a m i e
SĄ W HANDLU

W . C . A n ^ e l u § a
(dawniej F. Bruno Hahna) 

w Krakowie, u lica  Grodzka Nr. 2.
Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  załatwiaj 

odwrotną pocztą. (2766-12 )

(2930 5-5)

Stelmach i Karbowy
p o t r z e b n i  s ą  od Nowego Roku. — 
Zgł< sić się pod adresem: Obszar dworski 
Lubzina, poczta Ropczyce. (2997-1-2;

Subjrlit

ZJAZD

'numaHmnLsKRAKUSIE

h a n d lo w y , zdolny, z dłuższą praktyką 
z handln korzennego, z chlubnemi świade
ctwami, poszukuje posady. Adres: F . S . 
poste restante W ie lic z k a . (2998-1 4)

Obszar dworski Bolechowice.
  p . ZABIERZÓW,
H P  p o tr z e b u je  c z ło w ie k a  d o
g o s p o d a r s tw a  ze skromnemi wyma 
gadam i; pierwszeństwo mają znający się 
na .odowli bydła. (2999 1-3;

Apteka „pod Koroną11
Józefa Trauczyńslcieflo

WYROBY SPECYALNE

Mi*.

w  K r a k o w i e ,
Rynek gł. I. 22  (n aprzeciw odwachu).

Właściciel firm y: JP . (2451-12-) ____

a e e f  S i e c z k o w s k i
POLECA:

J a k o  n o w o ś ć .  
Wodę kolońską kwiatową 
z zapachem fiołkowym, z za
pachem konwaliowym i z za
pachem bzowym — wyrobu 
własnego. — Rozpylacze do 

wody kólońsKiej.

Perfumy francuskie i angiel
skie, wodę kolońska orygi
nalną i wyrobu własnego. 
Saszetki (Sachet) do bielizny 
i sukien w różnych zapa
chach. Rozpylacze i ozdobne 

flakoniki do perfum.

Środki toalet, zagrań, i wyro
bu włas., do konserw, twarzy 
i rąk : wodę konwaliow. (Eau 
de fleurs deMuguet),Crćme de 
Muguet (konw.) Creme de Mi
gnon itp .P u d erry ż ,biały,róż. 
i krem. Łabędziki do pudru.

P A R F U M E R Y A

IM  VIOLEITES DE PARMĘ

Fabryka powozów, wózków i sań 
A D O L F A  J D f f i l S S W E I I A

w Krakowie, Plac Matejki L. 4,
za łożon a  w r. 1841, odznaczona dyplomem donorowym i 6 medalami za słu o i na w ystaw ach  krajow ych,

PINAUD
M y d ł o . . . . . . m  IIOLETTES DE PARMĘ |
IsMKjl dla chnsuk . AUX VIOLETTES DE PARMĘ i 
W o d a  Halitowi,. m  COLETTES DE PARMĘ I
P o m a d a  AUX VIOLETTES DE PARMĘ
a l e j e k  *UX VIOLETTES DE PARMĘ I
P u d e r  r y ż o w y .  AUX VIOLETTES DE PARMĘ 
K o s m e t y k i . . . .  *UX VIOLETTES DE PARNE | 

87, Boulevard de Strasbourg, S7

poleca się w dostarczaniu wszelkiego rodzaju powozów, wózków, sani od najskrom
niejszych do najwspanialszych, wozów transportowych i przemysłowych: uskutecznia 
wszelkie reparacye, przerobienia i odnowienia, również dost*ć można wszelkich ma

teriałów i dodatków powozowych. (2906 3-3)
Fabryka kieruje się zawsze wszelkiemi dążnościami, aby Szan. Odbiorców 

w zupełności zadowolnić, tak dokładnem i gustownem wykończeniem, jakoteż naj
lepszymi materyałami, zaś materyał drzewny doskonale wysuszony, a nie sztucznienr7.fi 7, fin 7VniAWa7.U laokauro livnoniA n.  ̂_ l_  • • -[przez co zyskawszy łaskawe uznanie t\k  w’ kraju, jak zagranicą V dąż^stopnfow o

najwykwintniejszym wymaganiom zadośćuczynić.ku większemu rozwojowi, może

(2131-11)

W ody do ust, pasty i proszki do zębów 
w różnych gatunkach. Szczoteczki do 
zębów francuskie. Środki do zmywania 

i barwienia włosów.
Jako  nowość: W odę do zmyw. po goleniu.

Mydła toaletowe w różnych gatunkach, 
własnego. Mydłazagraniczne i wyrobu _____ B„.

lecznicze. Szczoteczki do rąk. Kadzidło 
królewskie i płynne. Trociczki i pa

pierki do kadzenia.

Lokal sklepowy
POSZUKUJEMY ,

H O Y ftl iY O IE B A l
dla szczeci świńskiej.

Główny sk ład  na Kraków moich środków toaletowych i parfumeryi 
w aptece  i w filii S. W. Niemojowskiego w Sukiennicach.

C e n n i k i  i  b r o s z u r k i  d a r m o .  —  P .  T .  O d b i o r c o m  w i ę k s z y  o p u s t .

(2855)
locks 

Hachenbnrg,
C o . ,  

D e u t s c h l a n d .

z całem  urządzeniem  
na handel korzenny, w raz  z  prawem J 
k o n se n su ,  je s t  pod korzystnemi wa-l 
runkami do odstąpienia. Wiadomość 
w handlu nafty przy ul. Mikołajskiej] 
pod Nr. 6 w Krakowie. (2987-4-5,

I P P I B P "1

Zyskowny poboczny zarobek. M

Ta marka ochronna znajduje się na każdej paczce Herbaty, pochodzącej z mojego magazynu.
Od 30 lat zaprowadzona.

H e r b a t a  zawsze większe uzyskała rozpowszechnienie.
Je s t zawsze świeża i tania. (2292-14-24)

„  . Herbata Oospodarska złr. 1'60.
Herbaty Csarne dobre złr. 2, 2 40, 2 80, 3 20, 3-40, 4 złr. i wyżej za pół kilo. 

p„„, . Okruchy Herbat złr. 1-40, 1 60 i złr. 2 pół kilo.
Prawie wszystkie znaczniejsze handle w Galioyi, prowadzą te Herbaty po cenach oryginalnych

Największy wybór lamp po cenach bez konkurencyi tanich.
Poszukuje się inteligentnych osób do zbiera

nia adresów. ‘ (2854) |
leligm ano's Adremen-Bureau, 

Hamburg III .

Lokal frontowy
przy ul. Floryańskiej 55  w Krakowie, 
obok bramy Floryańskiej, t. j. sk lep , |  
sa la  i p iw n ica ; także  c a l e  urzą*  
d z e n i e  n a  h a n d e l  k u r z e ń -  
n y  i p o z o s t a ł e  t o w a r y  d o  
o d s t ą p i e n i a  w całości lub c z ę ś 
ciowo. Wiadomość na miejscu. (2763-17-) j

TRAN RYBI BIAŁY

s
I sLa , e 
■o 
©it

prawdziwy (2752 11-)

z  B e r g e n
przyjemnym smakiem — dostać można I

«s
©

w a p t e c e  „pod Gwiazdą11 Koiistan* 
tego W iszniewskiego w Krakowie 
przy ulicy F l o r y a ń s k i e j ;  cena flaszki 
Tranu białego 40 ct.; cena flas *ki Trann 

żółtego 30 ct.

ŚS , © 
\A  

© , ©

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦a s► a ! ^

W 7 dniach
ięgnąć można najczyściejszą i najdelikat- 
ejszą płeć, bez piegów, plam wątrobia- 

nych, pryszczków i innych błędów cery 
przez nżywanie Dra Chriatoflfo znako

mitego nieszkodliwego

OSI'
nie

KREMU Z AMBRY.
Prawdziwy w zielono zapieczętowanych 

oryginalnych flaszeczkach po 80 ct. (pocztą
1 złr.) — Składy m ają w MrakowiKi 
Wiktor Redyk, apt., Eng. Heller, 
ap t.; we Lwowie iE. Rucker, apt. 

(2701-10-12)

z
! -s 
I "OU

» © , ©
I ©

W. BAZES
Magazyn Herbat i Win Juliusza Grossego

w K rakow ie , R yn ek , P a ła c  S p isk i.

w Krakowie, Rynek główny Ł. 35
(K R Z Y S Z T O F O R  Y )

Skład fabryczny szkła, porcelany, lamp i wszelkiego rodzaju 
flaszek „Akcyjnego Tow. dla przemysłu szkła dawniej Friedr. 

Siemens" w Neusattl-Elbogen i Dreźnie,
poleca swój

Herbabnego Syrup wapienno-źelazisty
Z  P O D  F O S  P O R A M  W A P N A .

Ten od 25 lat zawsze z dobrym skutkiem zastosowany, przez wielu le

bogato zaopatrzony skład l a m p ,  Ś w i e c z n i k ó w  i p a j a k ó w  z pierwszorzędnych firm 
zagranicznych, szczególnie zaś wielki zapas i wybór obecnie tak "ulubionych l a m p  S t o g a e y d i  
(Słanderlampen) i słupowych z palnikami najlepszej konstrukcyi, tańszych niemal o 50°/ jak

z wiedeńskich fabryk.
Towary majolikowe i bronzowe i t. p. od najtańszych drobnostek do naj ozdobniej szych 

przedmiotów; oprócz towarów powyżej określonych, posiada Magazyn wielki zapas towarów słu
żących do codziennego użytku, które sprzedaje po cenach możliwie najniższych i tak n. p.

1 2 szklanek gładko  
szlifowanych . . R J .  P  1 9  n o ż y k ó w  z  t r z o n k a -  Q f l  0  II

U . I I .  m i  m a j o l i k o w  e m i  . w U l . |

Garnitur stołow y z fajansu francus. 
albo porcelany, z deseniem , zawierający

40 sztuk zł. 14
JO profitek OCr  
ił  gładkich 0 0  l .

i»., s 
I V  

©

Garnitur do mycia z fajansu fraucu* 
skiego albo drezdeńskiego

zł. 3-20

|P  muszli prawdzi-
wy e h  do 84 c.

pasztecików'

Talerze porcelanowe 
z deseniami gustow- 
nemi, nie zmywają- 

cemi się:
płytki. . . 12 ct.
głęboki . . 13 „
deserowy . 9 „

. . . .  . . . ^ ,  naoioouTTauY, p i ACZ. WICIU 1C’
karzy jaknajlepiej zaopiniowany i polecany syrup piersiowy działa rozwalnia* 
jęco na sluz, uśmierzająco na kaszel, zmniejszająco na poty, tudzież podnieca 
&petyty pomaga traw ienia i odżywienia, wzmacnia ciało i podnosi siły. Żelazo 
zawarte w tym syropie w łatwo wcielającym kształcie jest bardzo pożyteczne 
dla tworzenia krw i, a z powodu swej zawartości rozpuszczalnych soli fosfo
ry czno • wapiennych u słabowitych dzieci dla tworzenia kości. (2849 3 22)

Cena 1 flaszki złr. 1*33, pocztą 9 0  c. więcej 
za opakowanie. (Połówek niema).

f l T - P r e s l i u y  ż ą d a ć  t a w u e  w y r a ź n i e  „JT. H e r b a -  
b n e g o  t y r o p a  w n p i e n n o .  i e l m l a t e g o »  tu d zież  uważać 
na to, ażeby pobocznie wydrukowany u r s ę d o w n i e  p r o t o k ó t o -  

w a n y  z n a k  o c h r o n n y  znajdow ał się  na każdej flaazoe.
Centralny skład rozsyłkowy:

w W i e d n i u ,  a p t e k a  „ z u r  B a r m h e r z i f j k e i t “
VII/1, Kaiserstrasse Nr. 73 i Nr. 75.

Składy niemal we wszystkich aptekach w Krakowie — 
Czerniowcach i ua prowineri.

płukanek Ą .Qf| 
kolor. zł .T-OU

\Xe
w

W obronie płócien korczyńskich
Od pewnego czasu p. jawiają się zaża 

lenia na płótna korczyńskie, które od da
wna mają wyrobi ną cpinię tak pod wzglę
dem dobroci jak i umiarkowanej ceny.

Jeżeli Szanowna P. T. Publiczność chce 
mieć płótna korczyńskie, zechce zbadać, 
czy na płótnie jest marka ochronna: „To
warzystwo tkaczy pod opieką  
św. Sylwestra w K orczynie11, bo 
tylko te są prawdziwe płótna korczyńskie, 
które wraz z innymi wyrobami, jak: płó
tna webowe, na bieliznę i prześcieradła, 
płótna knajpowskie, dymki, dreliszki, rę
czniki, obrusy i serwety, chustki, ścierki, 
szewiot na ubrania, itp. w zakres tkactwa 
wchodzące wyroby — n abywać  można  
wprost ze składu w Towarzy
stwie tkaczy pod opieką św. 
Sylwestra przy Zakładzie tka
ckim w Korczynie obok K ro
sna. —  Uprasza się o dokładny adres. 
Connik z próbkami wysyła się na żądanie.

„Cza8U.“
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, ŚSs

G a r n i t u r  z s z k ł a  c z y s t e g o  z o b 
w ó d k ą  m a t o w a ,  z a w i e r a j ą c y :

1 3  szklanek do wody,
1 2  kieliszków do wina,

1  karafkę na wodę,
1 karafkę do rumu,
2  kieliszki do wódki, zł. 3 20

J2 soluiczek
m ałych 60 c. |

12 filiżanek do her
baty z prawdziwego 
fajansu francuskiego 
niezrównanej trwało

ści z<ł. 2’64.

JO rzniętych pod- 
Ł stawek p. Trt p

n  I U l .»oże i widelce 1

1 stolik  bambuso
wy z płytą francuską, 
deseniowaną, 35 centim. 

średnicy, z ł .  3 * 5 0 .

ik

G a r n i t u r  s t ó ł .  p o r c .  z d e s e n i e m  
n i e z m y w a j ą c y m  s i ę ,  zawierający: 

1 2  talerzy płytkich,
6  „ głębokich,

„ deserowych, s W  
1  półmisek długi,
1 „ okrągły,
1  salaterkę,
1  kompotierkę,
1  sosierkę,
1  wazę, zł. 6-40

Urządzenie kuchenne zawierające 
sztuk, między innemi:

1 m łotek porcelanowy,
1 w ałek „
1 cedzidło „

i t. d. zł. 3-80

Garnitur porcelanowy do herbaty 
z ładnym  deseniem , zawierający:

6  f i l i ż a n e k ,
1 cukiernlczkę,
1 miecznik,
1 czajnik, zł. 2-90

P r z y  z a k u p n i e  w y p r a w  o r a z  u r z ą d z e ń  h o t e l o w y c h  i r e s t a u r a 
c y j n y c h  o d s t ę p u j ę  r a b a t ;  r ó w n i e ż  u d z i e l a m  n a  w y p ł a t y  o s o b o m  m n ie  
z n a n y m  b e z  d o l i c z e n i a  n a d w y ż k i .  jp. (2948 6-20)

Medailledor

« W :  ^  t-fnero lny Sldad dla Krilestma

C e n i za pudełko ALPESTRE na 2'/, litra likieru żółtego . 75 ct. 
za pudełko ALPESTRE na 2 1/, litra likieru zielonego 85 ct. (2814-18-104)

S e r v i e t t e  H y g - i e n i q n e  zamiast pudru do upiększania płci twarz)', pudełko w ystarczaiace 
dwa miesiące za 1 złr. 95 ct. w K r a k o w i e  skład u J ó z e f o  H a n a k a ,  ul. Szewsk^L. 5.

”” ™  Tylko praw dziwę, ”
jeżeli na etykieoie każ' lego pudełka
je-1 — A—■ ------ '  - r - — --

IIIIBlihlKMUMiiTUII
. . .  je s t wydruk*, orzeł i fin aa° t .  ł l o l i !

Molla proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom 
żo łądka, pochodzącym ze złego trawienia lnb skłonności do < ibstrnkcyi. 

F a łszyw e  w y r o b y  b ęd ą  sądow n ie  śc igan e. *RO
L e n a  . a p l e c . ę t o w a n e y o  o r y g l n a l n e y o  p . d e ł k a  1 , ł r .  w e  J .  a a . t r .

Wódka francuska i sól MdllaI

Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka opatrzoną jest znakiem ochronnym A. Moll; 11 zamknięta
plombą ołowianą „A. Moll.“

S t ’  a M I S K  '."i0”?* ■- - - -  nv.v.au«i i w nutu w uKuuuaco i innym
powstałym skutkiem  zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnie i nerwy, 
ginalnej plombowanej flaszki 90 oontćw. (2452-66-)

Gł. sk ład  wysyłk .: A. MOLL c. k. dostaw ca nadw., Wiedeń, Tb chlauben.

Największy wybór lamp po cenach bez konkurencyi tanich.

Czcionkami Drukarni Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

Kalosze bostońskle damskie 1 męskie.

r W ŁUPra8za się Sza,n* Publiczność, ażeby wyraźnie żądał t wyrobów 
. _ _  kOLLA i te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron. : i podpisem. 

f R H |  j | g  SKŁADY w KRAKOWIE: W. Redyk apt., K. W iszniewski apt., S t .F  cintuoh

Eządca Drukarni Józef Ł a  kociński. 
Cena damskich złr. 3*50,, wysokich


